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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

ci v sprawie omwiiii
z Węgrami.

P ro w ad zo n e  w  o sta tn ich  d n iach  w e W ie­
dn iu  ro k o w a n ia  w ęg iersk ich  m in is trów  z au s try a -  
ckim i w  sp raw ie  o d now ien ia  ugody cłow o h a n ­
d low ej, zostały nag le p rze rw an e . W ęgierscy  m i­
n is tro w ie  w yjechali z W ied n ia  i ja k  to  je s t  we 
W ęgrzech w  zw yczaju , ju ż  na d w o rc u  b u d a p e sz ­
teńsk im  przy w ysiad an iu  z pociągu  w iedeńsk iego , 
z iczę li w y w n ętrzać  się  ze sw o jem i urvagam i 
w obec oczekujących  ich dzienn ikarzy  i w p ro s t z 
d w o rc a  po jechali do  sw o ich  k lubów , gdzie ju ż  
ich oczek iw ano  i w obec n a jb liż szy ch  p rzy jació ł 
politycznych w yw nętrza li s ię  o pow odach  p rz e r ­
w y w u k ła d ac h  z au s try ack im i m in istram i. M a 
dy arscy  m in istrow ie  ro b ią  m inę w ielce o b u rzo ­
nych  n a  upó r a u s try a c k ic h  m in istrów , o św ia d ­
czają , że już w ięcej nie p o ja d ą  do W iedn ia  i 
K oszut, tudz ież  ko lega jego h r. A pponyi, zapow ie­
dzieli, że  jeże li do  10 październ ika br. w k tó rym , 
to  dn iu  z b ie ra  się  se jm  w ęg iersk i, p re lim in a ry a  
now ej ugody c low o-hadlow ej nie będą  go tow e, to  
będzie m ożna u w ażać  uk łady  za  ze rw an e . Około 
1 paźd z ie rn ik a  m ają  z re sz tą  au s try accy  m in i­
s tro w ie  jeszcze ra z  w y b rać  się  do B udapesztu , 
a ż eb y  sp róbow ać n a  now o n a w ią z a ć  n ić  p rz e ­
rw an y ch  uk ładów .

O dnow ienie p rzyw ile ju  B anku  au s tro -w ę- 
g iersk iego  podobno  ju ż  nie należy  do  pow odów  
n ieporozum ień , gdyż o b a  rzą d y , ja k  zapew nia ją  
zgodne in fo rm a c je  w iedeńsk ich  i w ęgierskich  
dz ienn ików , p rz y s ta ją  n a  w yłączen ie tego  p rze d ­
m io tu  z za k resu  ro k o w a ń  o odnow ien ie ugody. 
M adyarzy  chcą  m ieć, ja k  s ię  zd a je , w łasny  bauk  
b d eto  ry , gdy au s try a cc y  m in is trow ie  nie u w a ­
ż a ją  za  w sk azan e  b a rd z o  sp rzec iw iać  się  tem u. 
K w esty  a  baD kow a jest, ju ż  w obec tego tak  ja k b y  
w y łączoną z zak resu  uk ładów ,

P ow odem  n ieporozum ień  są  w p ierw szym  
rzędzie d o m a g a n ia  się rządn  au s try ack ieg o , zm ie­
rza jąc e  do p odw yższen ia  w ęg ie rsk ie j kw oty  na 
p o k ry w a n ie  w y d atk ó w  w spólnych , a po w tó re  o- 
p ó r W iedn ia  p rzec iw k o  p ro jek tow i p rze p ro w ad z e ­
n ia  p rzez  g ru n t au s try a ck i e k s te ry to ry a ln e j lin ii 
kolejow ej w ęgiersk iej, k tó rab y  s ta n o w iła  bezpo ­
śred n ie  po łączenie W ęgier z s iec ią  kolei że laz­
nych c e sa rs tw a  n iem ieckiego, z pom inięciem  linij 
au s try a ck ich . R z ą d  a u s try a c k i ża d n ą  m ia rą  nie 
ch ce  zgodzić  się n a  budow ę to ru  linii kolejow ej 
w ęg iersk iej na g ru n cie  a u s try a ck im , od rz ą d u  
au s try ack ieg o  n ieza leżnej. I  to  s ta n o w i podobno 
g łów ny pow ód p rze rw an ia  p row adzonych  do tąd  
w e W iedniu  uk ładów  pom iędzy  w ęgiersk im i i a u ­
s try ack im i m in is tram i. W ęgrzy  ch cą  także za* 
strzedz sobie w olnośó u rzą d zan ia  lin ii cłowej od 
s tro n y  A u s try i i d ąż n o ść  g ab in e tu  W ekerle-K o- 
szu t do zupełnego o d łączen ia  W ę g ie r  od A ustry i 
pod  w zględem  ekonom icznym , ja k o też  u rządzeń  
clow ych i hand low ych  c iągn ie  się  ja k  n ić c z e r­
w ona w e w szystk ich  uk ładach .

Lecz są  i inne pow ody u ry w a n ia  się roko 
w ań  — sięgające  daleko  po za  zag ad n ien ia  czy ­
sto  ekonom iczne.

M ianow icie z pow odu  za rząd zeń  gab i­
netu  je n e ra ła  F e je rw a re g o  zm ierza jący ch  do z ła ­
m a n ia  p raw no-po litycznego  opo ru  kom ita tów  
przeciw ko  n iem iłem u im  rządow i, postanow iły  
u ltra m ad y a rsk ie  s tro n n ic tw a , k tó rych  o rganem  
w ykonaw czyni je s t g ab in e t -W ekerle-K ossuth , 
przy  sposobności odnow ien ia  ugody  cłow o-han

dlow ej z A ustryą, w ym usić n a  koron ie  now e 
g w aran cy e  n iezaw isło śc i ko rony  w ęg iersk iej p rzez  
w zm ocnien ie s ta n o w isk a  ko m ita tó w  — kosztem  
p rerogatyw  korony . G ab in e t d r. W ek erleg o  
zm ierza m ianow icie k u  tem u, ażeby w p rzy sz ło ­
śc i eksperym enta  a  la  F e je rv a ry  s ta ły  s ię  n ie- 
m ożhw em i i w w y p ad k ach  p rze s ile ń  m in iste^yal- 
nych , ażeby  o b o k  k o r o n y  m iały  także  
g łos i k o n g reg acy e  kom ita tow e, s ta n o w iąc e  w e­
dług z a sa a  p ra w a  publicznego w ęgiersu iego  k a  
m ień w ęgielny całej budow y p raw nopo lityczne j 
p ań stw a w ęgierskiego i bezw arunkow ej w  nim 
przew ag i żyw iołu  m adyarsk iego .

Gdy h r . A pponyi był w tej sp ra w ie  w tych 
dn iacb  u ce sa rz a  —  ce sa rz  po lecił m u w yłożyć 
sw oje  ra c y e  ta k że  następcy  tro n u , poniew aż w i­
dzi we w nioskach  gab ine tu  W ekerle-K oszut, zm ie ­
rza jąc y ch  do u tw o rz e n ia  now ego try b u n a łu  po li­
tycznego , k tó ryby  m iał ro zs trzy g ać  o sp o rac h  
pom iędzy rządem  a  k o n g reg a cy am i kom itatow e- 
mi, dążn o ść  do o g ra n ic z e n ia  p ra w  korony. Ja k i 
je s t o sta teczny  w ynik  tych  audyeuey i h r. Appo 
nyi u c e sa rz a  i u następcy  iro n u  — n ie  w iad o ­
mo. Ale sam o po łączen ie  tego po litycznego  sp o ru  
z szereg iem  n iepo rozum ień  za sa d n icz y ch  w  s p ra ­
w ach do tyczących odnow ien ia  ugody  c ło w o -h a n  
d lo w ej, u tru d n ia  spokojny  tok ich n iem ało .

glądali w  przyszłość.
W ielką k o rzy śc ią  będzie zbliżenie ku sob ie 

i zso lida ryzow an ie  w szelkich g rup , do tychczas 
c z ę s to  dz ia ła jący ch  h--; w spółudziału , lu b  n aw e t 
baz w iadom ości resr/jr  naszego  sp o łeczeń stw a . 
In s ty tu c y a , o b e jm u jąca  sw ym  zak resem  ca łą  s p o ­
łeczn o ść  po lską na B ukow inie, s tan ie  się  z jednej 
s tro n y  ogniskiem  politycznego życia, w k tó rem  
sp o tk a ją  się  i ze śro d k u ją  w szystk ie do tąd  od 
osobn ione togo życ ia  o b ja w y , z d rugiej za ś  s t r o ­
ny w ystąp i n a  z e w n ą trz  sku teczn ie j, bo z pow a 
g ą  p o p arc ia  w szystk ich  grup .

Komitet narodowy na Bukowinie-
B ukow ińsk ie Koro po lsk ie zw oła ło  z g ro m a ­

dzenie, w  k tó rem  udzia ł w zię li: posłow ie  se jm o- 
w i, rep re z e n ta n c i kom ite tu  w ykonaw czego  naszej 
w iększej w łusnośei, w ydzia ł K o ła  polsk iego , r e ­
p rezen tanci po lsk iego  K oła  rad z ieck ieg o , p rezes 
i se k re ta rz  K o ła  T. S L  : pp. dr. T adeusz 
M ischke i T adeusz Z ubrzycki, o ra z  pp. F eliks 
P a ssa k a s  i re d a k to r  ^zern iow ieckiej „G az. po l.“ 
Z ucker.

P o  w yczerpującej d y s k u s j i  uchw alono  n a ­
stęp u jące  trzy  w niosk i, postaw ione  przez dr. K . 
S te fa n o w ic z a :

1. D zisiejsze zeb ran ie , złożone z m ężów  
zau fan ia  o rg an izacy i po lsk iej n a  Bukow inie, k o n ­
sty tu u je  się  ja k o  K o m ite t N arodow y, k tó ry  o d ­
tąd  pow ołany  będzie do w y zn aczan ia  linii w y ty ­
cznych  dla polityki żyw iołu polskiego n a  B uko 
w inie i w yb iera  przew odniczącym  p. K rzysztofa 
A braham ow icza, za s tęp cam i p rzew odniczącego  
pp . J u l ia n a  T ro m p e te u ra  i F e lik sa  P assa k asa , a 
se k re ta rz a m i pp. dr. T ad eu sza  M ischkego i ks. 
A leksandra  O polskiego.

2. K om ite t N aro d o w y , ze w zględu na o b e ­
cną  k ry ty c z n ą  sy tu acy ę  polityczną w ogólności, 
u ch w a la  za jąć  w yczeku jące s tan o w isk o , o św ia d ­
czą sw ą  so lid a rn o ść  z p o sła m i, k tó rym  w y ra ża  
n in ia jszem  sw e n ieo g ra n icz o n e  zau fan ie  i s tw ie r  
dza go tow ość u trzy m y w au ia  życzliw ych s to su n ­
ków  z w szystk iem i s tro n n ic tw am i w k ra ju . N ie 
przyp isu jąc  sob ie  w pływ u n a  w ew n ętrzn e  s to s u n ­
ki innych s tro n n ic tw  w k ra ju , w yk luczam y  w p ły ­
wy obce n a  nasze  sto sunk i w ew nętrzne. G otow i 
jesteśm y  pop ie rać  słuszne dążnośc i w szystk ich  
grup i liczym y n aw zajem  n a  po p arc ie  w szystk ich  
s tro n n ic tw  politycznych w z rea lizo w an iu  naszych  
słusznych i sk rom nych  żądań .

8. K o m ite t N arodow y w y b iera  ze sw ego 
łona  kom isyę z trze ch  członków , k tó re j z a d a ­
niem  będzie obm yśleć  sposób  p o stę p o w an ia  i o d ­
nośne w niosk i sw e w przeciągu  dw óch m iesięcy 
przedłożyć. — Do kom isy i w ybran i zo s ta li p p . : 
dr. A lired  H alb an , d r. S tan is ław  K w iatkow sk i i 
dr. K aje tan  S tefanow icz.

F a k t  za w iąz an ia  n a  B ukow inie K om ite tu  
N arodow ego — pisze czern iow iecka  „G az. po i.' 
— w yw oła  n iezaw odn ie  żyw e zadow olen ie  w śród  

P olonii b u k o w iń sk ie j, w spo łeczeństw ie  naszem  
nad P ru tem  poruszy  żyw iej um ysły  i n a tch n ie  
o tu ch ą  n aw e t ty c h , co zw ykli z n iedow ierzan iem  
tra k to w a ć  w łasne sp raw y  i z pesym izm em  spo

Rolnictwo u nas a za Oceanem.
T ak  p rzyw ykliśm y  do sk a rg  i u a rz e k a ń  r o l ­

ników  n a  tru d n e  w arunk i p racy , n a  ciężkie czasy , 
na w a rsz ta t pod go lem  niebem , że s łu ch am y  ich 
już z pew nym  pobłażliw ym  uśm iechem , zap o  
m inając, że w aru n k i, w k tó rych  p racu ją , s ą  rze 
czyw iście ciężkie, k to  wie, czy nie co ro k u  c ię ż ­
sze i to  n ie ty lko  u nas, a le  w  całej E u ro p ie . 
Dość w tym  celu p o ró w n ać  s to su n ek  p o d w y ższ e­
n ia się ceny ziem i i kosztów  eksp loatacy i, z pod 
n iesieniem  się ceny  p roduk tów  ro ln y ch , żeby 
p rzy jść  do w niosku , że gdyby n ie  c iąg łe  n a ­
k łady , d ążące  do pow iększenia produkcyi, c ie ­
rnia b y łab y  d aw n o  porzucona, nie m ogąc  
w alczyć z p ro d u k cy ą  ziemi dziew iczych  k r a ­
jów . R oln ik  nasz, k tó ry  uchodzi za ru ty n is tę  i 
m a się za tak iego , biegnie w ciąż z postępem  i 
goni za  w y n alazk am i, ja k  żaden  p rzem ysłow iec , 
ty lko w k a lku lacyach  sw oich trafia  n a  daleko  
w ięcej p rzeszkód , k tó rych  przew idzieć  n ie  był 
w stan ie .

Ten s ta n  rzeczy  trw a  rów n ie  daw no , ja k  
daw no  trw a  nasza cyw ilizacya R olnicza p rze  
szłość te jż e  sam ej ziem i je s t c ią g łą  z m ian ą  jej 
ku ltu ry , sp o w o d o w an ą przez konkurencyę  i ty ­
siączne wpływ y polityczne, ekonom iczne i f isk a l­
ne. R o ln ik  s ta re g o  św ia ta  skazany  je st n a  n ie ­
u stanny  p o ró d  w bolach , p arty  p rzez  n .eub łaga- 
ną konieczność i p rzez  now e w ynalazk i i w prze 
konan iu , że m a ją tek  dop ro w ad ził do  o sta tn iego  
s ło w a  ku ltu ry , że ro b i już o sta tn i konieczny  n a ­
k ład , an i się  sp o strzeg a , ja k  życie zm u sza  go do 
co ra z  now ych .

R olnik am ery k ań sk i, k tó ry  u rodził się w czo ­
ra j, p rzechodzić  będzie z czasem  to  sam o , tylko 
ten  je s t więcej g iętk i, d zia ła  posp ieszn ie, w a r ­
sz ta t, n a  k tó rym  p ra c ę  rozpoczął, nie kosztu je  
go  p raw ie  m c i m e todę  w  ro ln ic tw ie  zas to so ­
w ał in n ą .

H isto ryczn ie  EuroD ejczyk przeszed ł od  ro l­
n ic tw a  do przem ysłu , A m erykan in  p rzeciw nie  — 
od p rzem ysłu  do ro ln ic tw a, w sku tek  czego  w a r ­
sz ta t ro ln y  tra k tu je  jak  fab ry k ę , a lb o  dom  h a n ­
dlow y. O bjąw szy  w  posiadan ie  d ziew iczą ziem ię, 
k tó rą  tu  po ró w n ać  m ożem y z ziem ią w E uropie 
w jak im ś X III lub  X IV  w ieku, zasto so w u je  do jej 
up raw y  w szystk ie o sta tu ie  w ynalazsi XX w ieku i 
zasto sow uje  je  p raw ie  n a  pew no, zna lazł bow iem  
op iekuna, k tó ry  go kształci, po p ie ra  i za ch ę ca , a  
tym  je st jeg c  rząd .

R ząd S tan ó w  Z jednoczonych przychodzi 
ro ln ikom  sw oim  z re a ln ą  pom ocą, osobliw ie od 
chw ili, k iedy  na czele d ep a rtam e n tu  ro ln ic tw a , 
tj. od la t 15, s ta n ą ł zaw odow y ro ln ik , m ąż n ie­
zm ordow anej p racy  i ta len tu  — Ja m es  W ilson. 
Je s t to  m istrz , k tórego  A m eryce zazdrośc ić może 
s a ż d e  cyw ilizow ane p ań s tw o . R ozpoczął on d z ia ­
ła ln o ść  sw o ją  od za łożen ia  w 44  s ta n a c h  A m e­
ryk i dw ustu  s ta cy j dośw iadczalnych  i w zorow ych, 
ro z rzu co n y ch  w teo  sposób , żeby m ogły  p o p ie ­
ra ć  ro ln ic tw o  w n a jro zm aitszy ch  w aru n k ac h  e t ­
nograficznych  i  k lim aty czn y ch , w  jakich  się  p o ­
szczegó lne  s ta n y  zna jdu ją . R ząd  sw ój zrob ił p o ­
śred n ik iem , k tó ry  d o b ie ra  d la  ro ln ik ó w  o d p o ­
w iedn ie  z ia rn o , d o s ta rc z a  je , za c h ę c a  i kształci, 
u rzą d za jąc  odczyty  i w ydając  n au k o w e b roszu ry , 
k tó ry ch  w roku  1900 ro z e s ła ł d a rm o  12 m ilionów  
egzem plarzy .

C a ła  ta  p ra c a  rzą d u  n ie  m a  w  sobie nic 
b iu ro k ra ty czn eg o . K onkursów  i w ystaw  rząd  nie 
u rządza , m edali an i n a g ró d  n ie  ro zd a je , o g ra n i­

cza jąc  p racę  sw o ją  tylko d o  tych  czynności, k tó ­
rych po jedynczy  człow ieu  p o d jąć  s ię  nie może. 
P ien iędzy  tak że  n ie  ro zd a je , ale w sk azu je  sposo 
Dy i d o s ta rc za  środków , żeby je  z a ro b ić ; nie je s t 
w ięc dobroczyńcą, a le  d o rad c ą , uczciw ym  po­
średnik iem , k tó ry  p roponu je  in teresy .

W  tym  celu W ilson zo rgan izow ał b iu ro  a- 
genfów  p od różu jących , k tó rzy  w liczbie 12 prze 
b iegają św ia t oały  w zdłuż i w szerz , w y n a jd u ją  i 
d o sta rcza ją  n as io n a , k tó re  m ogłyby być odpo­
wiednio ro zp o w szech n ian e  w ró żnych  s ta n a c h  
Am eryki. Agenci W ilsona zw iedzili w szystk ie 
k ra je : Azyę i Afrykę, Rosyę, S yberyę , S zw ecyę i 
Norw egię, C h iny  i Ja p o n ię , n aw e t Indye H o len ­
dersk ie  i A m erykę P o łudn iow ą, o ddając  w iększe 
usługi ojczyźnie, niż n iejeden am b asa d o r i dy ­
plom ata .

P ra c a  ta  p ro w a d zo n a  od la t 10, d a ła  już  
św ie tne  rezu lta ty  : N asien ie pszenicy, sp ro w ad zo ­
ne w r. 1899 z po łudnia R osyi, dało  w r. 1 9 0 i 
— 60 .000  hek to litrów  z ia rn a , k tó re? o  w r. 1906 
w ysłano  do E u ro p y  0 m ilionów  hek to litrów , o- 
s ią g a ją c  1 fr 80 c. za hek to litr w ięcej, niż za 
zw ykłą  am ery k ań sk ą  pszenicę. S zw ecya d o s ta r ­
czy ła  tem u la t p ięć n as ien ia  traw y , k tó ra  się d o ­
sk o n a le  p rzy ję ła  w póm ocnych s ta n a c h ; do po ­
łudn iow o-zachodn ich  w prow adzouo  n as ien ie  t r a ­
wy kau k ask ie j, nazw anej .s ia n e m  60 d n i“ , bo 
docnodzi w cześnie i je s t  go tow a do zb io ru , zanim  
nadejdz ie  ep o k a  rdzy  i ow adów , k tó re  tam  s p u ­
stoszen ia w yrządzają . K u ltu ra  ja p o ń sk ieg o  ryżu  
w p ro w ad zo n ą  zo s ta ła  do T e ia s  i L u izyany  i 
p rodukcyą w c iągu  6 la t  podniosła  się z 90 do 
435 m ilionów  kilo. S pecyalny  ag en t baw ił ca ły  
zeszły rok  w A rgentynie , gdzie stu d y o w a ł h ande l 
m ąsą , a  od 4 la t inny , s tu d y u je  w  L ondyn ie  e u ­
ropejski hande l m asłem .

W  dalszym  ciągu  W iison  ro zw in ą ł op iekę  
rząd u  nad  lasam i i w c iągu  siedm iu la t w ięcej 
w tym  przedm iocie zrob ił, niż było z rob ione  od 
czasu  K olum ba,

D ość pow iedzieć, że w ydzia ł leśny w  dep. 
ro ln ic tw a  sk ładał się w  roku  1898 z 12 osób 
i że ten  sam  w ydział m ia ł w 1906 r. 821 u rz ę d ­
ników , m iędzy k tó rym i było 163 zaw odow ych 
leśników  i że b iu ro  odpow iedzia ło  n a  65 000 
p ryw atnych  listów . Tu także  rzą d  p o stąp ił kon­
sekw entn ie , nie w y d a ją c  żad n y ch  p raw  an i p rze­
pisów , dop ilnow an ie  w y k o n an ia  k tó rych  byłoby 
tru d n e  albo n iem ożebne...

P ra k ty cz n i A m erykan ie  p ręd k o  dostrzeg li, 
że przy  rab u n k o w em  gospodarstw ie  za b rak n ie  
w kró tce n ie ty lko  b u d o w lan e g o  m a te ry a łu , a le  
n aw e t podk ładów  d la  drog  że laznych . M ajętniejsi 
ro ln icy  m a ją  ju ż  g o sp o d a rs tw a  leśne i w łasnym  
kosztem  u rz ą d z a ją  w k ra ju  odczy ty  o ku ltu rze  
leśnej i h a n d lu  d rzew em  Rząd s ta ł s ię  pośredn i­
kiem  a w  części i n ab y w c ą  zn aczn e j ilości 
d rzew nego  m a te ry a łu , d o s ta rc z a n e g o  n a  rynek , 
uczy p raw id ło w ej ek sp lo a tacy i, o b zn a ja m ia  z p o ­
trzebam i ry n k u , d o s ta rc za  sposobności sz tu czn e­
go su szen ia  d rzew a i ro b ien ia  go odp o rn em  na 
czas i w ilgoć. R ab u n ek  la su  w A m eryce p*zfc 
chodzi do  h isto ry i.

A m ery k a n in  ro ln ik  m a ta k ą  w yższość n ad  
E uropejczykiem , ja k ą  m a ją  św ieżo  u rząd zo n e  
w arsz ta ty  m echan iczne n ad  s la re m i. Ż adnych  
s ta ry c h  m aszyn , żadnych  n ie p ro cen tu jący ch  się  
B akładów , żad n y ch  n ieuży tecznych  rem an en tó w  
do am ortyzacy i.

C iekaw em  je s t p rzyg lądać  się tej p rac y  
tw órcze j, k tó ra  d ąży  do p o w ięk sze n ia  i u d o sk o ­
n a le n ia  p rodukcyi, do  za s to so w a n ia  w szystz ich  
o sta tn ich  w yników  teo ry i i p rak ty k i, n ie  p o ­
w strzy m y w an a  żadnem i tru d n o śc iam i, żadnem i 
za w o d am i, k tó reby  ro ln ik a  s ta reg o  św ia ta  ła tw o  
zniechęciły . T am  obyw ate l i państw o  id ą  rę k a  
w ręk ę  odw ażn ie , śm ia ło  i z up o rem , zdecydo­
w ane bądź  co bądź zw yciężyć i nad  n a tu rą  n ie ­
podzie ln ie  panow ać.

Z polityki antipolskiej.
P ra sa  n iem iecka  za jm u je  s ię  s ta le

p ra w a  w yw łaszczającego , sk ie row anego  { 
Po lakom . T e raz  o k azu je  się , iż c a ła  akcyi

l a U B B W

Redaktor naczelny
Dr. A  aREkuSA NT D E R  TOC1EL,

B iu ra  r e d a k o y t :  ul. Sykstoska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w jjołndnie. 
B iu ra  a d m in ls t r a o y l : ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

cworem bez przerwy.
P rz a d p ła ta  n a  „G aze tę  N arodow ą.11 w y n o s i

we Lwowie: na pro win cyt: aa granJe%:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 60  h.
k w a r ta ln ie  O „ 7 „  60  „ 10  k o r. 80  h.
półrocznie 13  „ U  „ -  „ 31 „ -  „

Z a zm ianę ad re su  d o p ła c a  s ię  40  h al.
W r a z  z „ T y g o d n ik ie m  m ód i  p o w leśo i"  lub 
też z w a r s z a w s k im  ty g o d n ikiem  ,.Z ia rn o 11 i  12 

to m a m i ro czn ie  p ia m ii: 
k w a rta ln ie  w e L w o w ie  8  k o r. 4 0  h.

.  na prowincyi 9 „ 60  „
W e  Lwowie za odn Kenie do domu dopłaca 

się 4 0  haL miesięcznie
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B r. Jeray Ompteda.

HISTORII DWÓCH SERC.
R o m a n s .

(Ciąg delszy.)

Głos m ęski odpow iedzia ł te ra z  już p o d  sa -  
m em i drzw iam i.

— M yślałem , że wy już w łó żk ach .
F an n y  odpow iedz ia ła  g łośno , w idocznie

w  tym  celu, aby tych dw oje w  p o k o ju  m o g ło  ją  
s ły szeć :

_  O, L o la  ju ż  d aw no  się  po ło ży ła  a  ja ,  czy­
ta ją c  książkę zu d rzem ałam . D o p ie ro  szelest w  
sien iach  obudził m nie i p rzes traszy łam  się. W ie ­
czerzę n i»  ju ż  ojeiec w  sw oim  poko ju  i m oże 
ojciec za ra z  aię położyć.

—  TJ w as  je d n a k  je szc ze  się  św ieci. P ó jd ę  
i w ezm ę sob ie  g aze tę .

— N ie, lam pę ju ż  zg asiłam  a  gazetę po ło ­
ży łam  o jcu  n a  sto liczku  p rzy  łóżku.

— No, kiedy tak , to  d o b ran o c .
L o la  i R udolf słyszeli o d d a la jące  s ię  k ro k i, 

a  po tem  w szystko ucichło .
D ługi czas nie w aży ło  się  żadne z nich s ło ­

w a  (iow iedzieć, aż  w reszcie R udolf szep n ą ł:
— C o te ra z  b ęd z ie?  Ja k  s tą d  w y jd ę ?
L o la  by ła  ta k  p rze rażo n ą , że zaledw ie m ó­

w ić m ogła :
— B ram a ju ż  z a m k n ię ta , a  k lucza n ie 

m am y.
W róc iła  F a n n y  i rzek ła  s tłu m io n y m  gło­

sem  :
— PaDie h ra b io , n ic  nie pom oże, b ra m ą  

ju ż  p a n  n ie  w yjdziesz. M usi p an  w y jść  oknem . 
N ie je s t w ysoko. 0  tym  czas ie  nie m a nikogo 
n a  u licy .

W R udolfie  w szystko  aię bu rzy ło . U ciekać 
oknem  w ydało  m u się  czem ś n iegodnem  jego, 
czem ś podłein, a le  w inę m usia ł sam  sob ie  p rzy ­
pisać. O n d o p ro w a d z ił dz iew częta  do tak ieg o  
po łożen ia .

F an n y  p o d n io sła  s to ry . R u d o lf szybko 
p o ca ło w ał Lolę w rękę , a  do F a n n y  p o w ie­
dzia ł :

— D ziękuję pan i i je s te m  p a n i bard zo  
w dzięczny .

P o tem  w yskoczył n a  okno i ja k  złodziej ze­
ś lizn ą ł się  w  ciem ną noc.

16.
O d tąd  R udo lf i L o la  nie m ogli ju ż  spo ty ­

kać  się  w m ieszkan iu  p rzy  u licy P ilnejskiej. 
F a n n y  stan o w czo  ośw iadczy ła , że  póki o n a  je s t 
w dom u, n ie  pozw oli, aby  R udo lf do  n ich  p rzy ­
chodził.

T akże R udolf, ile  razy  p rzy p o m n ia ł sob ie o 
sw ej ucieczce p rzez  okno , sa m  p rzed  so b ą  się  
w stydził. W y d a w ał się  sobie śm iesznym  i nę­
dznym . O burza ło  go, że czem ś podobnem  m u si 
o k upyw ać sw ą  m iłość.

S p o tk a ł sw ego  p rzy jac ie la  R eh n a , k tó ry  m u 
za ra z  pow iedzia ł, że m a z n im  o w ażnej sp raw ie  
do pom ów ien ia. W p ra w d z ie  R udo lf w  o sta tn ich  
czasach  z a p o m n ia ł o nim , a le  m iędzy  p rzy ­
jac ió łm i m u sz ą  tra f ia ć  się  tak ie  chw ile zobo ję­
tn ien ia .

T o n d e rn  za p ro s ił R e h n a  do  sieb ie , do 
ho te lu .

G dy ty lko  d rzw i z a  n im i s ię  zam k n ę ły , z a ­
czą ł R e b n :

— S p e łn iam  obow iązek  p rzy jac ie la . W p r a ­
w dzie ty  odpow iesz m i po g ru b ija ń sk u , a le  z 
gó ry  c i p rzy rzek am , że się  nie ro zg n iew am . Ty 
bow iem  zn a jd u je sz  s ię  w tak im  stan ie , że nie 
m ożna n a  cieb ie s ię  grłiew ać. A  w ięe przygotu j 
w szystk ie  sw oje g ru b ija ń s tw a , a  tylko n ie z a ­
b ie ra j się  dc b ic ia . Z re sz tą  w szystko będzie  
dobrze.

R udo lf p a trz a ł n a  n iego  trochę zdziw iony , 
uśm iechnął się  i p rosił R eh n a , ab y  po tym  s t r a ­
sznym  w stęp ie, zechc ia ł p rzy s tą p ić  d e  rzeczy

R ehn zapalił p a p ie ro sa  i zaczął m ó w ić :
— A w ięc  słuchaj. O ile m ożności u n ik a ­

łem  ro zp o czy n an ia  z to b ą  ro zm o w y  o cyk listce. 
I by łbym  nigdy o n ie j m e zaczął m ów ić, gdy­
bym  n ie  p rzy p o m n ia ł sob ie , że jestem  tob ie 
p o p ro s tu  to  w inien . A w ięc s łu c h a j: m ów ią 
o tobie.

R udo lf n a ty ch m ias t m u p rze rw ał i z aw o ła ł 
głosem  podrażn ionym  :

—  N ic mn>e to  n ie  obchodzi i
—  E , o tem  to  ja  w iedziałem , Ale ta k  być

nie po * inno. Z rozm ysłu  nie w ym ien iam  tycb, 
k tó rzy  o tob ie  m ów ią . Jeżeli ci pow iem , k to  to 
m ów ił, to  ty, cho c iażb y ś co innego przyrzek ł, n a ­
ty c h m ia s t b ęd z ie sz  ż ą d a ł od nich zad o śću czy n ie­
nia. P oszlesz im  sekundan tów . No, ła d n a  by łab y  
h is to ry a . A w ięc m ów ią , że ty  m asz  stosunek  
z p a n n ą  L ehm ann . Je j s io s tra  p o m ag a w am , a 
o jc iec p rzym yka jedno  o k o  M ów ią n aw e t, co 
uw ażam  za  ob rzyd liw ą k a lu m n ię , że o jc iec  w ie, 
dlaczego  oczy p rzym yka . Je g o  in te res  m a  iść  l i ­
cho , w ięc bogaty  h ra b ia  zna laz ł się w  porę , aby  
po staw ić  go n a  nogi. O pow iada ją  n aw e t szczegóły , 
w jaki sposób  to  się s ta ło . W szystkow iedzący  
ludzie w y m ien ia ją  n aw e t sum ę, w iedzą o w szyst- 
kiem  d o k ładn ie , a są  n aw e t tacy , k tó rzy  te  pie­
niądze n a  w łasn e  oczy  w idzieli.

R u d o lf  p ró b o w a ł z p oczą tku  ałuchać go 
c ierp liw ie , ale gniew  w nim  rósł. Chw ycił k siąż­
kę, leżącą  p rzed  nim  n a  sto le, i c isnął n ią  z c a ­
łej siły o z iem ię.

—  K to  to  m ó w ił?  Chcę go dosiać  w sw o je  
ręc e !  A je ż e li ty  n ie  w ym ienisz mi tego ło tra , to  
cieb ie  o sk a rż ę  o o szczerstw o . K to  ci to  m ó w ił?

R ehn  zupe łn ie  spokojnie, p rz y p a tru ją c  się  
dym ow i p ap ie ro sa , rzek ł

— W idzisz, s ta ry  p rzy jac ie lu , i e m iałem  
rac y ę . B urzysz się. N o, m ożesz w y ład o w a ć  cały 
sw ój gniew  n a  m o ją  g łow ę, gdyż p rzy rzek łem  ci, 
że aię n ie  rozgniew am . N ic n ik o m u  zrob ić  n ie  
m ożesz. K a ż d y  z o so b n a  p o w ie  ci, że n ic  po ­
dobnego n igdy  n ie opo w iad a ł, a  je że li w ym knęło  
się  m u ja k ieś  słow o  o to b ie , to  m ogło ono  być

OGŁOSZEŃ £ A I P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W e Lwowie: AdmLiig--r*c>& „Gaze­
ty Narodowej11 ul. Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż H smam ; W e W iedniu: Haasenstein
A  V o g le i (O tto  Ma**) I  K im ta e rs tr .  1C (E in g . Nener 
M a rk t  8), R n d o lf  Mosae S eilerstadte 2, A . O pp elik  
GrŁnangergsjSc 12, M. Dnkeg N achf.. w a s  Angen- 
feld U E m e ric h  Lesaner I .  W o llze lle  nr. 9, Sohallek 
W o llz e ile  11, J. D & nnenberg I I  Praterstrasae 88, 
A d o lf  C h nlaw ski V I I .  Stiftg. 4, E , B ra u n  I .  R o ten - 
turmgtTMse 9; W  BułLapeesole : Ju liu s z  L e o p o ld  
V I I .  E liu ab eth rin g  41; W e Fr-inkfUrole n . M.: 
HaaBangtein Sc V o g ler i  G, D aube &  Oomp.; W  Pa­
ryżu  : C. A d a m a  C ib orow skiego  n a stę p c a : R a c z ­
k o w sk i C itó  ae T r ć vise P a ris.

CENA OGŁOBZUŃ : Ogłoszenia. xw j  
czajne na jeduogip&ltowy w ie rst drobnym drukiem 
oaajnr miejsce 20 bal. N adesłane za wiersB lub 
lnb jegoejsc? 60 bal. G łoay pu jliozn ośo i za 
jego mlb jego miejsce 1 kor. P ryw atna ko- 
wierz* lunoya 6 bal. od wyrazu.
Naner kosztuje 8 h., na prowincji 10 ha(.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

rów nym  sto p n iu  je s t w ypływ em  polityk i h a k a -  
tystycznej, ja k  i d ążeń  w k ie runku  w yw łaszcze­
n ia n iek tó rych  n iem ieck ich  w łaścic ie li la ty fundyi 
n a  Ś ląsku . „ B erlin e r  V o lk sz tg .“ w nr. 404  pisze 
we w stępnym  a r ty k u le : „Z m arły  k siążę  P leez 
posiada ł n a jw ięk szą  o rd y n acy ę  w P rusiech . K się­
stw o, tego sam eg o  m ian a , będące o b ecn ie  w  p o ­
sia d an iu  je g o  n a js ta rsz e g o  sy n a , trzeciego  k s ię c ia  
P less , o b e jm u jące  75 posiad łości i po w ierzch n ię  
przeszło  200,000 m orgów , za jm u je  w  sam y m  
obw odzie P less  (d aw n e  z iem ie pszczyńsk ie) 83 
p ro ce n t pow ierzchn i D obra  te  są  w */, za lesione. 
P o tem  idą C ristian  K ra ft, p iąty  k siążę  Hohen* 
lohe —  O ehringen i d rug i książę z U jazdu  z o r-  
d y n ac y ą  u jazd o w sk ą  i W ik to r H o h en lo h e , d rug i 
książę rac ib o rsk i. R ów nie c z w a r ta  t  rzędu  p o ­
d łu g  w ielkości p ru sk a  o rd y n ac y a  leży n a  Ś ląsk u , 
należy ona do  h r. S chaffgo tseha, m iezzkającego 
w Ciepłej w ó d z ia  Dalej idzie k s ię s tw o  m uża- 
kow skie w  Ł u ży cach , b ęd ące  w łasn o śc ią  h r  H er­
m a n n a  A rn im a , g ó rn o śląsk a  o rd y o acy a  k oszen - 
tyńska ks, K aro la  G ołtfryda H ohen lohe Ingel- 
fingen i o rd y n acy ę  w o k rę g a c h  ta rn o w ieck im  
i lublin ieckim  księcia G w ida D onnersm arka . K się­
stw em  kro to szyńsk iom  w ks. P oznańsk iem , na- 
leżnem  ks. T h u rn  i T a i is ,  ja k o  p ru sk ie  lenno , 
końozy się  szereg  o rd y n acy i w ynoszących  ponad
1 00 .000  m orgów . R ów nież p rusk iem  lennem  je st 
księstw o że g ań sk ie , na leżne  ks S ag an , m ieszk a­
ją ce m u  w  P a ry żu  i w . i. Trzy c z w arte  n a jw ię k ­
szych o rdynancy j p rusk ich  leży na Ś ląsku , k tó ry  
skąd  słuszn ie m a p rzydom ek  p ru sk ie j prow incyi 
m agnatów . W idzi się  z tego, iż is to ta  o rd y n acy i 
jest najw iększym  w rogiem  s ta n u  w łośc iańsk iego . 
J a k  w ielu w ło śc ian  m ogłoby na tych  o g ro m n y ch  
p rz e s trzen iac h  g o sp o d a rzy ć , a m ian o w ic ie  in ten - 
zyw nie  gospodarzyć n a  tych  o b sz a rac h , k tó re  
w sku tek  um ieszczen ia ich w ta k  n iew ielu  rę k a ch , 
są  usun ię te  od  o sied ln ic tw a* .

To dość  w yraźne . J e ś l i  now e an ty p o lsk ie  
p raw o  o w yw łaszczen iu  m yśl w yw łaszczen ia  w 
p ru sk iem  p raw o d aw stw ie  uczyni sw o jską , 
resz ta  się  już znajdzie , k o n se rw aty śc i bow iem  w 
N iem czech  nie n& za w sze  p ozostaną  u w ładzy . 
A  jeśli „sa lu s publica* je s t „ le i s u p r e m a ' i z 
tego punk tu  w id zen ia  w yw łaszczen ie śląsk ich  
m ag n ató w  dałoby  się  p r z y n a j m n i e j  r ó ­
w nie dobrze  u sp raw ied liw ić  ja k  w yw łaszczenie 
P o lak ó w . N ajpew n ie jszą  d ro g ą  p rzy g o to w an ia  
ogólnej e ip ro p ry a c y i posiad łośc i ziem skiej jest 
g łosow anie z a  an ty p o lsk iem  p raw em  w yw łaszcze­
nia . P ierw szy  k ro k  je s t  zaw sze  najc ięższym , a  
gdy s ię  ogół p rzyzw ycza i do m yśli, że  to  je s t  w 
po rządku , a b y  z o g ó lnych  po litycznych  przyczyn  
polskim  w łaścic ielom  d ó b r o d b ie rać  ich  p o s ia ­
dłości, pom yśli s o b ie : „ r i r a t  se q u e n te sR i będzie 
aię s ta ra ł  uczynić to  sam o  z n iem ieck im i w ięjk i- 
m. w łaścic ie lam i.

*

W organ ie  w olnych k o n se rw aty s tó w  „die 
Post*  o św iadoza p. v. S iebert, iż w  pow iedzeniu  
sw ojem  przy sposobnośc i om ó w ien ia  w W iesba- 
den ie sp raw y  polskiej, że w  polityce idzie s iła  
p rzea  p raw em , o p arł s ię  n a  zd an iach  dw u p ro ­
fesorów  u n iw e rsy te tu  berliń sk iego , k tó rzy  zada 
cydow ali p isem nie  iż :  1) s ita  n ie  idzie p rzed  p r a ­
w em , lecz w yższe m a te ry a ln e  p raw o  n a ro d u  idzia 
p rzed  fo rm alnem  w  piśm ie uw idocznionem  p r a ­
w e m ; 2) n a ro d o w a  m yśl o potędze m oże i m usi 
częśc iow o  p rzekszta łc ić  p raw o .

W  ten  sposób  p o jęcia  p ra w a  s ta ją  się  lak  
p ł y n n e ,  żt, w ogóle n ie  m a ju ż  pozy tyw nego  
p raw a , lecz ty lko  zam ask o w an e  ja k o  „p raw o *  
ż ą d a n ie  n ieog ran iczonego  narodow ego  egoizm u.
I  do  tak ie j n au k i p rz y z n a ją  się p rofesorow ie p ra ­
w a. N a tu ra ln ie  ta k a  n au k a  m oże m ieć z a s to so ­
w an ie  ty lko w N iem czech ; b iada, gdyby Czesi 
lu b  in a i p ow oływ ali s ię  n a  tę naukę w s io su u k u  
do  n iem ieck ich  m nie jszości. W iedvby N iem cy, 
k tó rzy  każde  b ez p raw ie  w stosunku  do  P o lak ó w  
u w aż a ją  za  dozw olone, podnieśli k rzyk  i ję k  
z pow odu  u c isk an ia  niem ie«koścJ i żąd a lib y , ab y  
p a ń s tw o  n iem ieck ie  w ystąp iło  w  obronie p rz e ś la ­
d ow anych  w spó łrodaków . T o  ró żn a  m ia ra , s t o ­
so w an a  * pow odzeniem  w ró żo y ch  w ypadkach  
przez p ań stw o , gdzie w myś! oficyalnyeh  opinij

tj lk o  echem  tego, co  od innycb s ły szał. N ikogo 
nie sch w y ta łeś  n a  uczynku , n ik t w ięc nie d a  się  
to b ie  zastrze lić . J e d n i m a ją  rodzinę , inn i ch cą  ją  
m ieć, inni są  zd row i i ży ją  w u p o rząd k o w an y ch  
s to su n k ach  i życie m a d la  n ich  w artość .

R u d o lf, k tó reg o  p ierw szy  gniew  się  u spo­
koił, b iegał po poko ju , p o zw a la jąc  w y g ad ać  się  
R ehnow i. P orem  r z e k ł :

—  W sty s tk o  to  je s t  za n ad to  g łupie, ab y  
ro zsą d n y  człow iek m ógł w to  uw ierzyć.

—  W iedz ia łem , że  to  n iem ożliw ie głupie, 
ale im  w iększe g łupstw o, tem  ła tw ie j ludz ie  w n ie 
w ierzą, a co  najm niej m ów ić będą, że po za  uiem  
coś m usi być,

— Ale w jak im  ce lu  ty  m i to  w szystko  o- 
pow iadasz  ?

— A nyś w iedzia ł, co je s t, a  n ad to  m am  
jeszcze szczególny  do tego  pow ód .

—  A  ty m  je s t?
R e h n  n am y śla ł się  chw ilę.
— W iesz , że ja  m am  d o p ie ro  d w ad z ie śc ia  

p ię ć  la t. A le pon iew aż w cześn ie s tra c iłe m  ro d z i­
ców  i pozostaw iony  byłem  sa m  sobie , p o n iew aż  
m ia łem  sto sn u k i z w ielom a i z ro zm a ity m i lu d ź­
m i, m am  więcej dośw iad czen ia  an iżeli inny  w  m o ­
im  w iek u . O tóż, k ró tk o  m ów iąc, b o ję  się, abyś 
g łupstw a n ie  z ro b ił.

(C. d. n.)
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profesorów  u n iw e rsy te tu , s ita  m a iść  p rzed  
p raw em ,

m
W  nr. 207 „D zienn ika B erliń sk iego" czy ta  

m y o k rew nym  ks. B iilow a, p a n u  G eb h a rd  v 
B illów , w łaścic ielu  wsi C iecerzyn  koto  L ub lina . 
P o  n iem iecku  rozum ie on  za led w ie  słów  parę , 
ró w n ie  ja k  jeg o  b ra t,  w łaścic iel b tllow sk iego  
m a jo ra tu  w  M ecklenburgu , 3kąd, ja k  w iadom o, 
pochodzi obecny uciem iężyeie l P o laków . Ow 
G eb h a rd t Bńlow je s t ta k  io b ry m  P o lak iem , że 
gdy, po og łoszen ia m an ifestu  w  sp ra w ie  w o ln o ­
ści w yznań , biskup Ja cz ew sk i z L u b lin a  ru sz a ł w 
pod róż do  un itów  n a  P o d lasie , by ł on dow ódcą 
ch łopsa ie j b a n d e ry i, k tó ra  b iskupow i to w arzy szy ­
ła  w tej podróży c h o ć  sa m  je s t re lig ii e w a n g e ­
lick ie j. „Gdy k s iążę  B ulów  —  pisze „Dziennik 
B erliń sk i"  — s ta w ia ł sw ą  te o ry ę  o polskich k ró ­
likach , w idocznie z a p o m n ia ł o tern, iż w w łasnej 
rodzin ie  m a  tak ich  sam y ch  k ró lik ó w 14,

M ów ią tak że , że i p. Lóbell, p rzy jacie l Biilo- 
w a, m a  ró w n ież  po lsk ich  k rew nych , k tó rzy  się 
p iszą  p o p ro s tu  Lepel. Że n iem ieokość n a  W scho­
dzie często  je s t  pochodzenia słow iańsk iego  a 
p rzy n a jm n ie j s iln ie  zm ieszana ze s ło w ia n a m i, to 
p ow szechn ie  w iadom o. N ie zaszkodzi w ięc p rz y ­
pom nieć słow iańsko-po lsk iego  poobodzenia w ielu  
dzisiejszym  p aten to w an y m  N iem com  - po lak o ­
żercom .

Korespondencye.
R z y m , 16 września. 

(Dwudziesty września. —  Projektow ane dem onstra- 
cye przeciw papiestw a i m onarahii. — Um iarkowa- 
ni i skrajn i ateiści. — Pochód autikierykalny — 
8tanowisko katolików. — Z pobytu kard. M erry del 
Vol na w illegiatarze. — Z  poselstwa „państw a nie­
bieskiego4. — Pogrzeb dam y chińskiej w Rzym e. 
—■ Ceremonie chińskie. — Zakonnice a zwł-k 

Chinki.)
R o c zn icę  z a b o ru  R zym u o b ch o d zą  zaw sze 

W ło ch y  u rzędow e w sposób  u roczysty . G m achy 
publiczne b y w a ją  20 w rz eśn ia  zd o b io n e  c h o rą ­
g w ia m i; w p rog ram  w chodzi p a ra d a  w o jsk o w a i 
p ochód  ku P o r ta  P ia , przez k tó rą  żo łn ie rze  G a- 
r ib a ld eg o  w kroczyli do R z y m u . W  o s ta tn ic h  la ­
ta c h  obchody roczn icy  n ie  m iały c h a ra k te ru  an ti-  
k le ryka lnego  i księży n ik t n ie  in su lto w ał po  u li­
cach . D opiero w tym  roku  żyw ioły w rogie reli- 
gil i K o śc io ło w i postanow iły  zuży tkow ać tę  datę  
h is to ry c zn ą  n a  sw e cele p a r ty jn e . M asonerya, 
socyaliści, rep u b lik an ie  i an a rch iśc i czy n ią  w  c a ­
łym  k ra ju  p rzy g o to w an ia  do d em onstfacy j an ti- 
ka to lick ich . w rog ich  duchow ieństw u .

M iędzy o rg a n iz a to ra m i d e m o n s tra c ji  uie m a  
jedności. M ianow icie t. zw. m łodo-socyaliści, g ru ­
py  M azziniego, rep u b lik an ie  i a n a rc h iśc i nie 
ch cą  d z ia łać  pospołu  z innym i so c ja l is ta m i, lib e ­
ra ła m i i m asonam i. W szyscy oni go tow i s ą  do 
d em o n stracy j a n tik o śc ie ln y c h ; n a to m ia s t tylko 
żyw ioły n a jsk ra jn ie jsz e  chcą dem onsl#ow ać p rz e ­
c iw ko  dyn asty  i i m onarch ii. M asoni i lib e ra li u- 
rząd zą  20  bm  „pochód  a n tik le ry k a ln y " , k tó ry  
w yruszy z C am po  di F io ri, gdzie się zn a jd u je  
pom nik  G io rd an a  Bruno i u d a  się  ku P o r ta  P ia , 
gdzie u p am ię tnego  w yłom u w  m u rze  będą w y ­
g łoszone 4 m  iw y. R ep u b lik an ie  i an a rch iśc i n ie  
w ezm ą udzia łu  w tym  p o c h o d z ie ; oni p o s ta n o ­
wili w inny sposób  dem o n stro w ać przeciw  m o ­
narch ii i p ap iestw u . S to w arzy szen ia  k a to lic k ie  
u rzą d zą  20 i 22  bm . w ielk ie zg ro m ad zen ia  lu d o ­
w e, n a  k tó ry c h  b ęd ą  p rz e m a w ia li w yb itn i p rze- 
w ódcy kato lików .

K s . k a rd y n a ł M erry  de l V al pozostan ie  n a  
w illeg ia tu rze  do k o ń ca  bm . P rz e d  k ilk o m a d n ia ­
m i by t p u rp u ra t w P o r to  d ’A nzio zap roszony  
przez tam te jszych  zakonn ików . Do k la sz to ru , w 
k tó rym  k a rd y n a ł zam ieszkał, p rzyby ł m iejscow y 
3 indaco  w to w arz y s tw ie  2 gw ardzistów  w  u n i­
fo rm ach  galow ych  i złożył dosto jn ikow i u s z a n o ­
w anie . Mons. M erry  del V al sk o rzy s ta ł z pięknej 
pogody i odby ł p rze jażd żk ę  m o rsk ą  z A nzio do 
N ettan o . W C aste lgandolfo  odbyło  się  d o ro czn e  
ro zd a n ie  n a g ró d  dzieciom , k tó re  s ię  odznaczyły  
w  n au c e  katech izm u. Je g o  em in. sam  w ręczał 
d zia tw ie  p rem ie, zach ęca jąc  ch łopców  i dziew czę­
t a  do p ilności w  n a u k a c h  i g o rliw ości w  w ierze. 
D zieci o trzy m ały  m edalik i s re b rn e  i k s ią żk i a  
u b o ższe  odzież, P o p is  w ypad ł p ięk n ie ; dzieci 
śp iew ały  i dek lam ow ały . Gdy ks. k a rd y n a ł w y ­
chodził, w szyscy  obecni zain tonow ali hy m n  p a ­
pieski.

W  so b o tę  zm arła  tu  n a  ch o ro b ę  n erk o w ą 
ż o n a  m in is tra  ch ińsk iego , p. K uang  S a o . Do k a ­
ta stro fy  byłoby n ie doszło, gdyby c h o ra  s łu c h a ła  
rad  le k arsk ich  ; tym czasem  o n a  k az a ła  so b ie  p o ­
d aw a ć  w y w ary  z jak ich ś  zió ł z p rzy m ieszk ą  k o ­
ści ta r ty c h  i  te je j bardzo  szkodziły. K u an g -K ao  
p ozostaw ia  m ęża  i 4 synów , z k tó ryeh  dw aj 
m łodsi m ieszkają  w R zym ie, a  s ta rs i ży ją  w  C h i­
nach . L iczy ła la t 44. M in istrow a, m im o dłuższego 
poby tu  w E u ro p ie , za ch o w y w ała  śc iśle  w szystk ie 
zw yczaje, w śród  jak ich  ży ła w C hinach . C e re ­
m onie ża łobne , nam  tu  p ra w ie  zupełn ie n iezn a­
ne, odbyły się  w p a łac y k u  legacy i p a ń s tw a  n ie­
bieskiego.

Zw łoki złożono  n a  s to le , pokry tym  w sp a­
n ia łym i d y w an am i w schodnim i. M ąż i synow ie 
p rzyw dziali białe k im ono  i te j b a rw y  kapelusze  
m a n d a ry ń sk ie . S za ty  b ia łe  s ą  u C hińczyków  o- 
znaką  żałoby . P rzez  24  godzin bez p rze rw y  s ie ­
dzieli ko lo  zw łok, śp iew ając  m odlitw y chórem ; 
od czasu  do czasu  zanosili g łosem  doniosłym  p ro ­
śby do Buddy, by  p rzy ją ł n a  sw e łono  duszę 
zm arłe j. Z w łok i m a ją  być p rzew iezione do P e ­
k inu . R o d z in a  życzyła so b ie , ab y  je  p rze ch o w an o  
w  dom u aż  do cz asu , k iedy  je  będzie m ożna 
tra n sp o rto w a ć . W o b ec  tego  le k a rz e  chcie li c ia ło  
zab a lsam o w ać , czem u je d n a k  sp rzeciw ił się  K uang- 
K a o , gdyż re lig ia  b u d d y jsk a  z a b ra n ia  k o n se rw a- 
cyi zw łok. W y ją tk o w o  zgodził się  m in is te r, aby 
dr. Z an d o tti dok o n ał kilku iDjekcyj dla o p ó źn ie­
n ia  ro zk ła d u .

C hińczycy nie chovfa ją zm arły ch  w tru m ­
n ac h , lecz tu  byli zm uszen i do tego. W łożono 
w ięc zw łok i do  tru m n y  k lo n o w ej, ob ite j a tła sem , 
tę  znów  do o łow ianej, a  ob ie do  m ah o n io w ej, 
p rześliczn ie rzeźb io n e j. N adm ien ić je szcze  należy , 
że w edług ry tu a łu  zm a rłą  p rz y b ra n o  w  5 sza t 
d ro g o ce n n y ch ; w  u s ta  w łożono je j dw ie  perły , 
m onetę  z ło tą  i k ilka z ia rn e k  ryżu. W  tru m n ie  
um ieszczono dużo  w oreczków  je d w a b n y ch , z a ­
w iera jących  w ęgiel i w ap n o , n as tęp n ie  zw łoki 
p ok ry to  zupełnie d rogocenną m a te ry ą  je d w a b n ą .

Je s t u C hińczyków  w zw yczaju , że  do  zw łok  
m a d o stęp  ty lko  ro d z in a  i c i, k tó rzy  s ię  m a ją  
z a ją ć  pogrzebem . W iele osób w ybitnych udało  
s ię  do  p o se ls tw a  chińskiego przy  v ia  P a le s tro , 
lecz nikogo n ie  dopuszczono  do zm arłe j. W p rzed ­
s io n k u  s łużący  o d b ie ra ł bilety w izytowe, a n a ­
s tę p n ie  o d cz y ty w a ł przy  zw ło k ach  nazw isko  o d ­
w iedzającego . Gdy trzy  tru m n y  zam knię to  (co 
trw a ło  6 go d zin ), zw łoki p rzen iesiono  do kom na­
ty p a r te ro w e j, tuż u 3am ego w ejścia  do pałacyku

przem ienionej w kap licę  ch iń sk ą . T ru m n ę  złożono 
na dw óch kozłach , w ysokości 50  c m ., a  u s t a ­
w iono ją  g ło w am i do w ejścia. N a śc ian a ch  
bocznych zaw ieszo n o  w ie ń c e  od z n a jo m y c h  W ło ­
chów . U głów  tru m n y  u s ta w io n o  s tó ł pok ry ty  
b ia łą  m a te ry ą  i z ło żo n o  n a  n im  d rz e w o  g en e ­
alogiczne zm arłe j, fajkę , ja k ie j u ży w a ła , dw ie 
figurki, p rz e d s ta w ia ją c e  p sa  i s ło n ia  w reszcie 
tró jnóg  z b ro n zu , n a  k tó ry m  n ie w o ln ica  paliła  
od czasu  do  cz asu  bardzo  d rog ie  d rze w o  a r o ­
m a ty czn e , zw a n e  T ok ion .

N a u k a  Buddy głosi, że d u sz a  zm arłeg o  o d ­
ra d z a  s ię  w innych  lu d z ia c h ; d la teg o  te ż  należy 
p o d aw a ć  je j ja d ło , n ap o je  i p o d d aw a ć  j ą  w szy st­
kim  p ra w o m  c ia ła  D latego  to  k u c h a rz  m in is tra  
złożył o g o d z in ie  6 w ieczo rem  tj w  p o rz e  o b ia ­
dow ej n a  sto le  koło tru m n y  cz a rk ę  z ry ż e m  g o ­
to w an y m  i z 2 trad y c y jn em i p a łec zk a m i, 2 ta ­
lerze z m ięsem  i filiżankę h e rb a ty . Gdy to 
w szystko  u s ta w io n o  sy m etry czn ie , w szed ł do 
k o m n a ty  jeden  z synów  z n a rłe j, p rzeb ran y  w 
łvałe k im ono i k ap e lu sz , uk ląk ł, złożył 3 pokłony 
i py tał, czy m a tk a  ch ce  je ść . P o  tej ce rem on ii 
p o traw y  p rzen iesio n o  do  pokoju  sto łow ego , gdzie 
n iem i podzie liła  się  rodzina .

Dziś z ra n a  o tw a r to  tru m n ę  m an o n io w ą  i n a  
dębow ej złożono  czerw o n e  o k ry c ie  p luszow e, na 
k tó rem  było  w rs z y te  po ch ińsku  n az w isk o  z m a r ­
łej i d a ta  śm ie rc i. C h ińczycy  są  zab o b o n n i i s ta ­
r a ją  się  o ła sk i w szy stk ich  bóstw . P o n iew aż p. 
K u an g -K ao  z m a r ła  w k ra ju  kato lick im , p rz e to  
m ąż je j poczynił s ta ra n ia ,  aby w nooy czuw ało  
u trum ny  sześć  zak o n n ic . Z w łok i b ęd ą  ju tro  zło­
żone n a  k a ra w a n ie  6 -k o n n y m  i pochow ane tym  
czasow o  n a  c m e n ta rz u  p ro te s ta n c k im  del Te- 
s tacc io , zkąd p o  d o konan iu  p o trzebnych  fo rm a l­
ności odw iozą tru m n ę  ko le ją  do  B rind is i, a  n a ­
stęp n ie  o k rę te m  do P e k in u .

K. Roszczyc.

Sejm.
Lwów 20 w rześn ia .

(26 posiedzenie, I I I  a^syi, V III peryodu)
W kró tce  p o  godzin ie  10  o tw o rzy ł m a rsz a ­

łek d z is ie jsze  posiedzenie i  p rzy s tąp io n o  do  o d ­
czy tan ia  pelycyj, p rzyczem  do  p o p a rc ia  n ie k tó ­
ry ch  z n ich , z a b ie ra li g łos pp. E ury łow icz , ks. 
P as to r, C ielecki (petycyę m ia s ta  B uczacza o p rzy ­
zn an ie  m u w  p rzyszłej re fo rm ie  w yborcze j p raw a  
w y b ierau ia  jednego  posła do se jm u), A b ra h a m o - 
wicz (petycyę ra d y  pow . lw ow skiej o u k ra jo w ie - 
nie d ro g i gm innej, w  części już  m u ro w an e j, 
L w ów  - Szozerzec - K o m a rn o , jednej z n a jw a ż ­
n ie jszych  a r te ry j  kom un ikacy jnych ) i J a ­
b łońsk i.

U rlop o trzy m ał p . D unajew sk i do  k o ń ca
sesy i.

K om isarz rzą d o w y  h r. Ł o ś odpow iedz ia ł n a  
k ilka in te rpe lacy j.

O dczy tano  jeBzcze sz e reg  in te rp e lacy j, p rz e ­
w ażnie ru sk ic h , w sp ra w a c h  d ro b n o stk o w y ch , 
publicznego znaczen ia  nie m a jąc y ch .

P rz y stąp io n o  do porząd iru  dziennego .

Motywowanie wniosków pvseUhich.
K s. S z p o n d e r  m o tyw ow ał sw ój w n io ­

sek  o u p ań stw o w ien ie  k o p a lń  w ęg low ych  i u n o r­
m o w an ie  cen  w ęg la  a  se jm  odesła ł ten  w niosek 
do  kom isy i gó rn iczej, p. B r  u  n  i c k i zaś sw ój 
w niosek  o o tw o rze n ie  szkoły śred n ie j w  G ró d k u  
Jag ie llońsk im , k tó ry  to  w niosek  o d e s ła ł se jm  do  
kom isyi szkolnej.

Wybory do komisyi.
P. S arego  w ybrano  do  kom isyi sa n ita rn e j i 

do kom isyi p rzem ysłow ej.

Z dalszego porządku dilennego
w zała tw ien iu  wDiosku p. S zw eda o zn iże ­

nie podatku  dom ow o ■ klasow ego od dom ów  
d rew n ia n y ch  jedno izbow ych , po  p o p arc iu  p. G łą- 
b ińsk iego  i p. A b r a h a m o w i c z a ,  k tó ry  
n ad to  p rzypom niał, że sp ra w ą  tą  zajm uj*  się 
n a jgoręo ie j o d  la t w ielu  K o ło  polskie i że jeże li 
rzą d  w  tej sp ra w ie  z a ją ł ju ż  p rzychy lne  s ta n o ­
w isko, to s ta ło  się  to  z in iey a ty w y  K o ta  p i l ­
sk iego , co prezes K ota polskiego p rzy p o m in a  
d la tego  z nac isk iem , że przy  każdej sposobnośc i 
pow inno  się  s t w i e r d z a ć ,  że ż y c z e ­
n i a  k r a j u  n i e  s ą  m o n o p o l e m  
t e g o  l u b  o w e g o  s t r o n n i c t w a ,  
l e c z  ż e  K o ł o  p o l s k i e  z a w s z e  
t e m i  ż y c z e n i a m i ,  z w ł a s z c z a  o 
i l e  d o t y c z y ł y  o n e  s z e r o k i c h  
w a r s t w  k r a j u ,  g o r ą c o  s i ę  z a j ­
m o w a ł o  i ż e ,  c o  o s i ą g n i ę t o ,  t o  
w s z y s t k o  n a  s k u t e k  z a b i e g ó w  
i s t a r a ń  K o ł a  p o l s k i e g o ,  w reszcie 
po poparciu  p. K ra m a re z y k a , ks. S to ja ło w sk ieg o  
i  p rzem ów ien iach  p. H u ry k a  i p . S ta p iń s k ie g o , 
uchw alono  ta k ąż  rezo lucyę do rządu .

W n io sek  p. O leśnickiego o p rzem ian ę  szkoły 
w S yaow ódzku  n a  cz te ro k la so w ą  o d stą p io n o  r a ­
dzie szkolnej k ra jo w e j.

Ustawa naftowa.
P . M a ł a c h o w s k i  ja k o  sp raw o zd aw ca 

kom isy i górniczej p rzed łoży ł sp raw o zd a n ie  o p ro ­
jek c ie  u staw y , reg u lu jący m  praw o  w y d o b y w an ia  
n a fty  i w osku  z iem nego . P ro je k t ten  m a  n a  celu  
u regu low an ie  s to sunków  w  u s ta w o d aw stw ie  na- 
flow em  i w ju d y k a tu rz e  n afto w e j, obecn ie  c h a o ­
tycznych , n iepew nych  , m a  n a  celu  un o rm o w an ie  
odnośnych  s tosunków  p raw n y ch  i s tw orzen ie  w 
n ich  ła d u  i ja snośc i, regu lu je  ta b u la rn e  zab ezp ie ­
czen ia  p raw  naftow ych , u m o ż liw ia  tw o rzen ie  pól 
naftow ych  w  stad y u m  p rzy g o to w aw czem , zabez­
p iecza p ra w a  p rzed sięb io rcó w  i k ap ita łów  in w e­
sto w an y ch  itd .

W  dyskusy i ogólnej p . B u y n o w s k i  
życzliw ie p rzy ją ł p ro jek t u staw y , za rzu cił m u 
ty lk o  tendeneye k ap ita lis ty c zn e  i zapow iedzia ł 
p o p raw k i w dyskusy i szczegó łow ej, m a jące  tę 
tendencyę o s łab ić . G złenek  w ydziału  k ra jow ego  
dr. J a h l  d a ł o b raz  chao tycznych  s to su n k ó w  
p ra w n y c h , p an u jąc y ch  w  galicy jsk im  p rzem yśle  
n a fto w y m , a  n as tęp n ie  om ów ił ca ły  p ro jek t, k tó ­
ry  za leca ł i złożył re fe j^p to w i p. M ałachow skie 
m u gorące podziękow anie za  jego  w yczerpujący  
re fe ra t. P. K o l i s c h e r  w yw odził, że in d u stry a  
n a fto w a , ja k  każd a  m o n ta n is ty o zn a , m usi się  
o p ie ra ć  n a  o rg an izacy i kap ita listyczne j. S tw ier 
dził dale j, że d o tychczasow y  b ilans ca łeg o  p rz e ­
m ysłu  naftow ego  je s t  passyw ny , to  znaczy, że 
w ięcej do tąd  w  n iego w łożyliśm y, an iżeli z  niego 
w ydobyli i że ja k  d o tąd , za ro b ił n a  nim  jedynie 
p rzem ysł że lazny , a raczej k a r te l że lazny , nam  
obcy i n asze m u  k ra jo w i żadnej ko rzyśc i nie 
p rzynoszący . D alej o p o w iad a ł d r . K o lischer, ile 
udogodn ień  i u ła tw ień  d la  p ro d u cen tó w  ropy  w y ­
dobyło  K o ło  po lsk ie  od  rzą d u  — ale  to  w szystko  
n a  m ało  co  się p rzy d a je , bo  b rak  w śró d  nich  
o rgan izacy i. N a jed n y m  h ek ta rze  w ierci się d z ie ­
sięć  szybów  i to  in te re s  ty lko  d la  fab ry k  żelaz- 

| nych  narzędzi. O bronić m ożna k ap ita listyczn ie

b iednych  p ro d u cen tó w  przeciw  b ogatym  z a g ra ­
n icznym  rafinerom  z a  pom ocą u z y sk a n ia  od  r z ą ­
du d osta teczne j ilości w ozów  ko łe jow ycn , p rz e ­
w ożących  ropę .

N a te rn  dyskusyę  ogólny zakończono , p u ­
czem  re fe ren t p. M a ł a c h o w s k i  w dłuz- 
szem  przem ów ien iu  zapew nił, że p rzedłożony 
p ro jek t u s ta w y  je s t  w yn ik iem  studyów  w sz y s t­
k ich  czy n n ik ó w  ze sp ia w ą  obzn a jo m io n y ch .

N astępnie p rzy stąp io n o  do  dyskusyi sz cz e ­
g ó ło w ej, p rzyczem  uczyniono  n a  w niosek  p. B uj­
now skiego  k ilk a  zm ian  i d o d atk ó w , poczem  ca łą  
u s ta w ę  w drug iem  i trzeo iem  c z y ta n iu  u 
chw alono .

P o  og łoszen iu , że dc kom isyj sa n ita rn e j i 
p rzem ysłow ej w y b ra n y  zos ta ł p. S a re , p rz y s tą ­
p iono  do

wniosków nagłych.
P . K o r y t o w s k i  u za sa d n ia ł w niosek  

Dagły w kw estyi udzie len ia  zapom óg  k ilk u  g m i­
nom  z pow oda n ie u ro d z a ju ; p. S a r e  o z a p o ­
m ogę d la  pogorze lców  gm iny M ilno; p . H u  r y k  
i B a r a b a s z  o odp isan ie  p o d atk ó w  z p o ­
w odu  n ie u ro a z a ju ; p. S t a . r  u c h  o zapom ogę 
d la  p o w . lis k ie g o ; p. H u r y  k d la  pogorze l­
ców  gm . S ie lca  w pow . s tan is ław o w sK im ; a  p. 
O l e ś n i c k i  o zapom ogę d la  pogo rze lców  
P o d g ó rc e  pow . stry jsk iego . W szystk ie te  w n iosk i 
odesłano  do ao m isy i budże tow ej.

Zapytanie
do  p rzew odn iczącego  kom isyi gm innej z w ró ­

cił p S ko łyszew sk i w k w esty i: czy kom isya ta  
za jm ie  3ię w sesy i bieżącej sp ra w ą  w n io sk u  po ­
łączen ia  o bszarów  dw orsk ich  z gm inam i.

N astęp n e  posiedzenie w  poniedzia łek  o g. 
10 ra u o .

Sprawy sejmowe.
Reforma wyborcza.

K lub a u t o n o m i s t ó w  w ybra ł o sobną  ko ­
m isy ę d la  re to rm y  w yborczej, w s s ła d  k tórej w e­
szli pp.: G arap ich , G ołuchow ski, K rzysztofow icz, 
L askow sk i, M oysa, P aygert, T rzec iesk i i M ieczy­
s ła w  UrbańsK r. P osiedzen ie  tej kom isyi odbędzie 
się  dziś o godz. 6 w ieczór.

K l u b  c e n t r u m  odby ł w czo ra j pod 
p rzew odn ictw em  ks. P a s to ra  d łuższe  posiedzen ie  
w  sp ra w ie  sejm ow ej refo rm y w yborczej. W  o b ra ­
d ach  w zięli ta k że  udzia ł z cz łonków  k lubu , po- 
s łó w ie  do ra d y  p ań stw a, k sięża  ; H an u siak  i Męski, 
o ra z  D obija  i F ijak . O brady były p ou tne . J a k  się  
do w iad u jem y , k lub  ce n tru m  o św iadczy ł się  s ta ­
now czo p rzeciw  refo rm ie o p arte j n a  k a ta s trz e  n a ­
ro d o w y m , a  tak że  przeciw  w nioskow i w ydzia łu  
k ra j. o z a p ro w a d ze n ie  Y . k u ry i.

Z komisyj.
K om isya d la  reform  ag ra rn y c h  p rzy ję ta  na 

w czora jszem  posiedzeniu  sp raw o zd a n ie  p. P ay- 
ge rta  o w niosku p. K ra m a re z y k a  w  przedm iocie 
ub ezp ieczen ia  p rzeciw  klęskom  elem en ta rnym . 
Z godn ie  z w niosk iem  re fe ren ta  uchw aliła  kom isya 
rezo lucyę do  rząd u , ab y  przedłożył R adzie  p a ń ­
stw * p ro je k t zm iany  o u lgach  w  p o datku  g ru n to ­
w ym , oelem  zn iesien ia  do tychczasow ego  podziału  
k lęsk  żyw io łow ych  n a  zw yczajne i nadzw yczajne , 
a  tern sam em , aby  odpisy  podatkow e p rze p ro w a­
dzono  jak  przy  azkodach , w ynoszących  p rz y n a j­
m niej je d n ą  c z w a rtą  p lonu  n a  d o tyczące j p a rce li.

Ustawa łowiecka.
S ejm o w a kom isya ad m in is tra c y jn a  ukoó 

czy ta  w czo ra j o b ra d y  n a d  u s ta w ą  ło w ieck ą  i n a  
ju trze j8zem  posiedzen iu  p rzy jm ie  j ą  w  o sta tecz  
ne) redukcy i. Z m ieniono b rzm ien ie  § 5 4 , p ropo- 
n o w aa e  przez w ydzia ł k ra j. i uchw alono  ten  p a ­
ra g ra f  w n as tęp u jące j o snow ie  ?

„§ 54. N a w łaścicieli sam o is tn y c h  okręgów  
m yśliw sk ich , d rz ie rżaw ców  p o lo w ań , o ra z  u s ta ­
now ionych  m yśliw ych  w k ład a  s ię  o b o w i ą ­
z e k  t ę p i e n i a  w  każdej porze n iedźw ie­
dzi, w ilków , ry si, zb irów  i dzików . P o lityczna 
w ładza p o w ia to w a  ob o w iązan ą  je s t do  sp ra w d z e ­
n ia , czy  w yżej w ym ienieni obow iązek  ten  w d o sta­
tecznej sp e łn ia ją  m ierze i m oże po p rze p ro w a- 
dzonem  doch o d zen iu  za rząd z ić  tę p ien ie  w ym ię 
niouej zw ierzyny  n a  kosz t u p raw n ionych  do  p o ­
lo w an ia  przez u stan o w io n y ch  ze -owego ram ien ia  
m yśliw ych . W ład z a  m oże ró w n ież  w  tak im  w y ­
padku  dzierżaw ę po low an ia zb io row ego  za  ro z ­
w iązan ą  uznać, w zględnie p rzed łożyć  n a m ie s tn ic ­
tw u  w niosek o za rząd zen ie  zm ian y  osoby m yśli­
w ego. W y k a za n e  k o sz ta  n ad z o ru  i tęp ien ia  w y­
żej w ym ienionej zw ierzyny , śc iągn ie  po lityczna 
w ład za  p o w ia to w a  w  d ro d ze  eg z e k u c ji p o li­
ty czn e j" .

O żyw ioną dyskusyę p ro w ad zo n o  nad  § 56, 
co  dc k tó reg o  p rzed łoży ł re fe re n t p. H upka z u ­
pełn ie od m ien n e  w nioski, ró żn ią ce  się  od  w nio  
sków  w ydzia łu  k ra j. tern przedew szystk iem , że 
uch y la ją  p ra w o  tę p ien ia  szkodn ików , p rzy z n aw a­
ne  w łaścic ielom  g ru n tó w , a  sk ła d a ją  ten  obow ią 
zek w yłącznie na u p r a w n i o n y c h  d o  p o  
1 o w a  n i a . W  dyskusyi n ad  tym  p arag ra fem  
z a b ie ra li g łos pp. B uynow ski, T o ro s iew icz , J a ­
b łońsk i, A braham ow icz, G ieński i S ozańsk i. W 
g łosow aniu  p rzy ję to  § 56  w  m yśl w niosku  re fe ­
re n ta  * p o p raw k am i pp. A b ra h a m o w ic z a  i T o - 
rosiew icza .

§ 57. zaw ie ra jący  w  m yśl w niosku re fe ­
re n ta  p . H upk i, n a jw ażn ie jsze  p o stan o w ien ia  o 
o b o w i ą z k a c h o d s z k o d o w a ń ,  po g o ­
dzinnej dyskusyi, w k tó rej z a b ie ra li g los w szyscy 
członkow ie kom isy i, p rzy ję to  zgodnie z w nioskiem  
re fe ren ta  i p o p ra w k ą  p. T o ro s iew ic za  w następu- 
jącem  b rzm ien iu :

„§ . 57. Z a  sz k o d y  w y rząd zo n e  w z iem io ­
p ło d ach  p rze z  n iedźw iedzie  i dzik i, o d p o w i e ­
d z i a l n i  j ą  u p r a w n i e n i  d o  p o l o w a n i a  
w  g ra n ic a c h  sw o ich  o k ręgów  m y śliw sk ich . T y l­
ko  w  ra z ie , g d y b y  p rzy le g łe  do  sam o istn eg o  
o k rę g u  p o lo w an ia  o k ręg i p o lo w a n ia  zb io row ego  
n ie  by ły  w y d z ie rżaw io n e , o d p o w iad a  w ła śc ic ie l 
sam o is tn e g o  o k ręgu  za szkody , z rz ą d z o n e  p rz e z  
w ym ien ioną zw ie rzy n ę  w od leg ło śc i d o  500  m e ­
tró w  od  g ra n ic  o b sz aru  leśnego  sw ego  o k ręg u , 
n a  te ry to ry u m  p o lo w a n ia  zb io ro w eg o . — M o że 
je d n a k  zażąd ać od  po lity czn ej w ład z y  p o w ia to ­
w ej u p o w a ż n ie n ia  do tę p ie n ia  zw ie rzyny  s z k o ­
d liw ej n a  całe j p o w ie rz ch n i g r a a ic z ą r /c h  a  n ie - 
w y d z ie rżaw io n y c h  o k ręg ó w  p o lo w ań  zb io ro w y c h  
i w ład z a  m a m u  n iezw łoczn ie  u p o w aż n ien ia  t a ­
k iego  udzie lić .

„W  ra z ie  gdyby d z ie rż a w c a  p o lo w an ia  z b io ­
ro w eg o , w zg lędn ie  w łaśo ic ie l sam o is tn e g o  o k rą - 
gu  g ran icząceg o  z n ie w y d z ie rż aw io n y m  ok ręg iem  
p o lo w a n ia  zb io ro w eg o , za p ła c ił w ro k  a ty tu ’em 
w y n ag ro d z e n ia  za  s? k o d y  w y rząd zo n e  p rzez  w y- , 
m ien io n ą  zw ierzynę , k w o tę  w ięk szą  n iż  d w u ­
k ro tn y  czynsz d z te rż a w o y , w zg lędn ie w ięk szą  
n iż  t r z e c ią  część  o p łacanego  ze  s ta n o w iąc e j s a ­
m o is tn y  o k rę g  p o w ierzch n i p o d a tk u  g ru ito w e g o  
i w id o czaem  było , że  w łaścic ie le  lub  d z ie rż a w ­
cy jed n eg o  lu b  k ilku  g ra n ic z ą o y c h  o k rę g ó w  p o ­

lo w a n ia , obow iązku  tę p ie n ia  szk o d liw e j zw ie rzy ­
ny  n a leży c ie  n ie  w y k o n u ją , m iże w łaśc ic ie l lub  
d z ie rż a w c a  po low an ia  za ż ą d a ć  od  w ładzy  z a s to ­
s o w a n ia  p rze p isó w  §. 54  i po lity czn a  w ładza 
p o w ia to w a  je s t  w ta k im  w ypadku o b o w iąz an ą  
u s ta n o w ić  sw ój n a d z ó r  i s t r a ż  ło w ie ck ą  w  celu  
tę p ie n ia  szkod liw ej zw ie rzy n y  n a  k o sz t o p ie s z a ­
ły c h  w łaśc ic ie li lub  dz ie rżaw có w .

K o m isy a  dale j p rzy ję ła  §§ 58 do w łącznie 67, 
L a k tu ją c e  o w ynagrodzeniu  szkód, a  w kw esty i 
w y n ag ro d zen ia  szkód  zap roponow ał re fe ren t p. 
H upka, aby  w szelkie sk a rg i o w ynag rodzen ie  
szkód , w yrządzonych przez po low an ie  i zw ierzy­
nę, ro z s trz y g a ły  stanow czo  i bez o d w o łan ia  p o ­
w oływ ane w każdym  poszczególnym  w ypadku 
sąd y  rozjem cze. N a w n iosek  w ydziału  p o w ia to ­
w ego zam ian u je  po lityczna w ładzn  pow ia tow a 
d la  każdej g ru p y  okręgów  m yśliw skich  w pow ie 
cie, o łącznej pow ierzchni od  3000 do  10 000  
h ek ta ró w  w  n iz inach , a  od  5000 do 20.000 
h ek ta ró w  w o k o lic ac h  górsk ich , p rzew o d n iczą­
cych są d ó w  rozjem czych  i jego zastęp cą  n a  p rze ­
c iąg  jed n eg o  ro k u . T a k  u p raw n io n y  do  p o lo w a ­
n ia  ja k  i w noszący  zaża len ie  m ają  zaś w ym ienić 
sw ych m ężów  za u fan ia . Je ś li m iędzy m ężam i 
zau fan ia  nie p rzy jdz ie  do  p o ro zu m ien ia , ro zs trz y ­
g a  o p rzy z n an iu  w yn ag ro d zen i*  przew odniczący  
sąd u  rozjem czego  w edług sw obodnego  uznan ia , 
z a ś  o wysoKości kw oty  w  g ran icach  w niosków  
m ężów  zaufan ia .

§ 67 p rzy ję to  w  s ty liz a c ji  p rzed łożonej 
p rzez p. M ycielskiego, Ha k tó rą  się  re fe ren t zg o ­
dził. S ty liz a c ja  ta  ró żn i się tern od w niosku  r e ­
feren ta , że k ładzie  się ja k o  w aru u e k  m ożności 
w ezw an ia  in gerency i s ą d u  rozjem czego  p o p rz e d ­
nie ten to w au ie  d o b ro w o ln ej ugody i  w y k azan ie , 
że u g o a a  n ie  przyszła d o  sk u tk u , co ze w zględów  
pedagogicznych kom isya  z a  konieczne u zn a ła .

§ 72, trak tu jąc y  o agzekucyi sądow ej w  ce ­
lu śc iąg n ięc ia  p rzy zn an y ch  w ynagrodzeń , zo s ta ­
w iono  n a  żądan ie  cz ło n k a  w ydziału  k ra j. p. P i­
ła ta  i p. Moysy w zaw ieszen iu  aż  do następnego  
posiedzenia.

P rz y  dziale , tra k tu ją c y m  o k a r ta c h  m yśliw ­
sk ich , uchw alono  n a  wniosek p. L ozańsk iego  do ­
d ać  ustęp , że k a r ty  m yśliw sk ie  z a w ie ra ć  m a ją  
fo tografie w łaśc ic ie la .

N a te n  ukończono d ru g ie  czy tan ie . N a  za ­
py tan ie  p rzew odniczącego  p. A b ra h a m o w ic z a  o - 
św iadczy ł re fe re n t, że sp raw o zd a n ie  i u sta lo n y  
tekst u staw y  do trzeciego  c z y ta n ia  o ra z  z a w ie ­
szonego  § 72, będzie m ia ł n a  dziś p o p o łu d n iu  
go tow y.

Od wydawnictwa.
Przy pominę my, że czas 

oón<>wić prenum eratę na kw ar­
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wy u osi 7 kor. 50 li.

K r o n i k a *
Ltoów. dnia 20 września 1907,

mileodany n
W sobotę 21 września Mateuszy Ap. t  — Gr. 

kat. Rożd. Bohor. — Kai. slow. Bożydara,
Wschód słońca 5 52, aaohód l, 64.
W niedzielę 22 września Maurycego. — Gir. kat. 

Joaluma. -  Ka- stów. Zelinain..
Wschód sloOua 5'58, zachód 5ab2.
W  puniedziałk 23 wrześniu Tekli P. M. — Gir. 

kat Mymodory M. — Kai. slow Bogosława.
>VFohód słońca 5 54 saohAd 5*49.

— Z  armii „Zeit" donosi, śe pułkownik szta­
bu generalnego, S iyb iw szi, zamianowany będzie bry 
gadyerem , a na jego miejsce przyjdzie pułkownik 
sztaba gen. F ranc K»*k, obecnie przydzielony do 
korpusu X w Przemyślu.

— Mianowani* 1 przenieś enis, w n k a  
łaCii i t e d i l l e h .  Rada szkolna krajowa zamianowa­
ła  zastepoami nauczycieli; S. Piwowarozyka, J .  K il- 
lara  i K . Wijako wskiego w gimn, polskim w T ar- 
nopoln; J. Zakrzewskiego i U. Przyprawę w gimn. 
w Sanoku; T. Sm ulkę, B . Hrycewicza i ks. Jana 
P atry łę w gimn. Fi. Józrfa w Tarnopola; A. M iłd- 
w arm a w gimn. w S tryju, A. Jordana w gim n, w 
Samborze, E . Sznapkę w gimn. w Złoczowie, J . 
Chłandę, H. Czelnego i R. Gostkowskiego w gimn. 
w Drohobyczu, E. H orwatha i R . Dąbrowskiego w 
gim n w S tpyju, A. Brzeczkę, J . Ryoarskiego i J .  
R d lau e ra  w gim n. I I  we Lwowie, F . W anata w 
gimn. w Brodach, E. Grzędzieiskiego, W. Szybow- 
skiego i J. Leśniaka w gimn. I  w Rzeszowie, P. 
Liszkowioza w gim n. I I  w Rzeszowie, ks. K . Su- 
w aię  zastępoą katechety rzym. kat. w gimn. w Dę­
bicy, A. Kuczkę zast. naucz, w męskiem sem ioar. 
naucz, w Rzeszowie, T. Maohalskiego zast. nauoz. w 
męskiem sem. nauoz w Tarnowie

przeniosła zastępców naucz. J. Gyurczaka z 
Podgórza do gim u. w Jaśle, E  K licha z Ja s ła  do 
gim u. w Podgórzu, dr. A . H eilpem a z Jasła do 
gimu. polak, w Przem yślu, T. G aw-ysia z gimn. 
polsk. w Przemyślu do gimn. w Przem yśla na Za- 
saniu, dr. S. Kossowskiego z gim n. 11 we Lwowie 
do filii gimn. V we Lwowie, W . Peea z Jarosław ia 
do gim n. w Sam borze, J .  Pollajra z Rzeszowa do 
gimn. w Dębioy, wreszoie przeniosła nanozyoieli 
szkół ćwiczeń semin. n auoz .: Miob. Kronenberga z
Rzeszowa do Krosne, E .  Czyża z Sokala do Krze­
szowa, Miecz. Szefla z K rosna do Sokala.

— Mianowania w szkołach Indowych. R ada 
szkolna krajowa zam ianowała w szaołach ludowych : 
M. Ładzińską i Kaz. W iśniew ską nauczycielkami 
w Bóbrce, J. Ł rłyka  nauoz. w Nadwórnie, K. Nie­
dzielskiego w Rudkach, E. K nauera kier. w Fslszty- 
nie, M. Sobola w R adym nie.

Nauozvciel»mi kierującym i szkół 2-klas.: A. 
Salaourę w lwkowej, L . Szozepankiewicza w Czajko- 
wioaoh, J .  Rogozińskiego w Mokrzyskaoh.

Nauozycielami szkół 2-klas.: E . Sabatowiozową 
w Białoe, Z Kopyoińską w Budziwoju, M. Celewi- 
esównę w Podhajczykaoh, S . Kisielewską w  Ostro­
wcu, S. Nabywańcówną w Hyżnam, O. L ipińską 
w Ochotnicy, L. Grzegorgkiego w Wołoszozy, A. 
Hermana w Oleska, I . K rzaklewską w Zabłoto- 
wcach.

Nauczyoielami szkół 1-klas.: K. Karnaflówuę 
w Nowoszfoaoh, O. Kuszlikównę w Berazowie wyż., 
W. Jagielnioką w Dziale, M. Sozańską w Mrażnioy, 
H. L u ió w n ę  w 8 'rasow ie, I. Gabrasiewioza w A u ­
gustówce, O. K czija w Liskaoh, J .  W iśniowską 
w Skrzynce, I  Stóstkiewiozównę w Płuuozy małej, 
J. S izańsm ego w Ponikwie wiel., M. P iąikie Yiozową 
w K > b iilia is , M. N n b y ra  w S ła y ik u .

— T e l e f o n y  w G a licy ! .  S u r a ,u  i K o ł i  pol­
skiego co do rizszerzema sieci telefm  izue w G ili ■

eyi zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem Oprócz 
budującej się ju ż  liuu Lyów-Pudwołoozyaka, będą 
za zgodą ministra skarbu zbudowane jeszcze w bie- 
iąoy a roku następujące linie: 1) K -aków Zakopane 
wraz z sieciami lokoluemi: w Myślenicach, Rabce,
Nowym Targu, Poronin:e, Zakopanem, Morskiem 
Oku; 2) Oświęcim-Wadowice t sieciami lokalaemi 
w Kętach, Aa.łryohowia i Wadowicach; 3) Okociin- 
Nowy Sącz; 4) Nowy Sącz-Kryuina ze s n ią  lokal­
na w Krynicy.

— Pomnożsa o stuzoy technicznej a władz 
politycznych w Galicji. Od dłuższego już czasu 
staa  ilościowy służby technicznej w namiestnictwie 
i starosswach kraju naszego jest w wysokim stopniu 
niewystarczający. Gdy regulacya rzek •zabiera z etatu 
znaczną część persouaiu, niema koinu pa ttarostwach 
zajmować się konserwacyą dróg i budynków rządo­
wych ani komisyonowaniem i wydawaniem opinii w 
sprawach, dotyczących zakładów przemysłowych. 
Niedawny reskrypt min. handlu, wprowadzający 
krótkie terminy dla wszelk oh czyunośei urzędowych, 
jołąozonyoh z udzielaniem koasensów prismysłowo- 
p^lioyjayoh na budowę nowych zakładów przem ysło­
wych, lub na rozszerzania istniejących, u nas istnieje 
dotąd na papierze, gdyż nierzadko zdarza się, i i  
0Kręg. złożony z ozterech Inb pięciu powiatów, przet 
dłniszy czaj. obsługuje tylko jedtu urzędnik teob- 
niczny, a podania o koasensy prr,emysłowo-p#Jioyjne 
mnszą nieraz odlegiwaó się przez długie miesiące, 
zanim lnżymer ze starostwa może przyjeohaó na 
komisyę, Utrudnienia i szkody z takiego stanu rzeozy 
wynikające dla żyoia przemysłowego, są oozywiśoie 
zn tczne.

Już blisko od lat dwu namiestnict i o domaga 
się wydatnego pomnożenia posad w danym dziale 
służby. S tarania te znalazły sdae poparcie w m ini­
sterstw ie dla Galioyi oraz w Kole polskiem. Naresa- 
oie teraz min. skarbu, dzięki osobistej ingerencyi 
min. Korytowskiego ustąpiło, a kreowanie siedmaastn 
nowych posad urzędników technloznyoh w galicyjskiej 
służbie polityozuej jest zapewnione.

K r o n i k a  l v r e v i r s k * .

- r  B r .  A lf re d  S a r z y ń s k i  paWiÓClł.
X  R a d a  m ie js k a .  Przed porządkiem dziennym 

wczorajszego posiedzenia dowiedzieli się radni, iż 
taniego, opału na ra„ie m ag istr.t nie sprzedaje, lecz 
magazynuje drzewo celem zaopatrzenia składu aa 
zimę. P. Ihnatowioz skarżył się na to, że przy po­
ciąga pospiesznym z Krakowa do Lwowa za mało 
jest wagonów III  kl., a próoz tego wnosi by dzieoi 
i młodzież szkolna płaciły połowę biletu w kolei 
elektrycznej. P . Czarnecki interpeluje wśród głosów 
wesołośoi „tylko" w 3 sprawaoh, a mianowicie w 
sprawie powiększenia pensyi urzędnikom m anipula­
cyjnym m agistratu, zwiększenia poborów służby szkół 
miejekich i w sprawie budowy dumów zarogatko- 
wyeh Z porządku dziennego p. Kroch przedstawia 
sprawę budowy nowych kanałów; w nowych uliuach 
nu Zamarstynowie i Gródeokiem, w ul. Obozowej, 
S try jsklej, Kordeckiego i kr. Jadw igi rozdzielono ją  
między firmy br. Mund i Zuliauiego. Inż. Epler re ­
ferował sprawę słynnej Bculardówki, na której 
miejsou stanie 8 piątrowy dom, wykonany kosztem
380.000 kor. W niosek reforeuta uchwalono jedno­
głośnie bez dyskusyi. W myśl wywodów p. Le­
wickiego uchwalono spraw ić dla kościoła K larysek  
nowy dach kosztem 4.600 k , Ptóre weźmie się z 
funduszu przeznacz-nego ua r. konstrukcję kośoioła 
św. Antoniego. Bursie im. Głowackiego udzielono 
3000 k. subwenoyi, poczem p. Obołodecki imieniem 
komisyi arohiwalnej referował spraw ę nadania nazw 
nowym ulicom. Długa, wprost bezcelowa dyskusya 
rozwinęła trę nad tą spraw ą i w rezultaoie nie wy­
dała iaduyoh wniosków. Oótataezaie sprawę „ohrzta* 
alic odroczono.

X  J e * le ń  Przyszła wcześniej, niżli się jaj spo­
dziewano. Po zimnem i deszczowem tegoroozuem la­
cie, zapanowała spokojna i oioha, nie zapowiedziana 
żadnemi gwałtowniejszemi przejściami w przyrodzie. 
Tego roku już z końoem sierpnia mieliśmy noce 
ohł tdae, a z wrześniem nietylko n>ee dokuczliwie 
zimne, ale wieczory i poranki chłodne. W południe 
jedynie i to nie co dzień, wydobywa się na ohwilę 
z za ołowianej przeważnie pokrywy chm ur, słońce. — 
Ostatnie noce były jnź niezwykle chłodne, wczesnym 
rankiem ciepłota dochodziła zaledwie 8 stopni. Po 
ogrodacn, w parku stryjskim  i ua p laatac/aoh m iej­
skich widać złocącą się wczesną jesień. Z drzew o- 
padają liście, ranem  zaścielają główne aleje i booz- 
ne ścieżyny. Gdzieniegdzie jeszcze w gazonaoh i 
klombach widać kwiaty, ale to są blade, jesienne 
k w ia ty .

21 w rz e ś n ia z a c z y n a  się już nawet jesi-ń ka­
lendarzowa.

X  E m e r y t o w a n i  t u u o ń y c l e l e .  Deputaoya tych 
emerytów, k»óryoh nie objęła uchwalona w ostatnig 
sesyi re<?ulacya płc.c, zjawiła się dziś w sejmie.
Poseł Mała -ho wyki przedstawił deputaeyę p. m ar­
szałkowi, ks. Coartoryskiemu, jako przewodniczącemu 
komisyi szkolnej, która zajęła się już tą  sprawą 
i uznająo jej słuszność, przedstawia sejmo»i priy-  
ohylny wnios-k polecenia wydziałowi kmjowemu, 
ażeby zebrał potrzebne daty cyfrowe i w porozumie­
niu z radą szkolną krajową przedłożył w najbliższej 
sesyi odpowiednie wnioski.

x  Zgromadzenie party l narodowo-demo-
k r a t y c z n e j  z dzielnioy I I  zwołane było wczoraj 
do sali S kały . Referow ał poseł dr Buzek, który 
przedstaw ił projekty wyborcze paptyi naroiowo-
demokratyoznej i jej pomysły- Referat posła dr. Buz­
ka uzupełnił poseł dr. G łąbiński. Leoj gdy przyszło 
do dyskusyi, okazało się, że wśród zgromadzonych 
wielu jest sooyaliBtów, ci też /.nosęii przemawiać,
zakrzyczeli narodowych demokratów, a wreszoie u- 
ohwalili swój po«tulat ozteroprzymiotnikowego prawa 
głosowania do sejm u.

X  Roi w ią z a n ie  towarzystwa ruskich studen­
tów „Akademiczua H rom ade". R skryptem z 16 
września 1907 zatwierdź, to tutejsze namiestnictwo 
zarządzone w styczniu br. przez dyrekoyę polioyi 
lwowskiej rozwiązauie russiego stow studentów rns. 
kich „Akademiom* H rom aaa". Powody tego kroku 
wyłaszozone w reskrypcie, brzmią między innem i: 
Na zgromadzeniach zapadły auhwały sprzeczne zupeł­
nie z celami towarzystwa. Mianowicie wbrew posta­
nowieniom sta tu tu  weszło towarzystwo na tory wy- 
łąoznie polityczne, jak  popieranie parlam entarnej 
reformy wyborczej zbieranie funduszu b o j o w e g o ,  
uchwalało borby ruskie na uniwersytecie, a ostatnią 
form alnie pod przymusem mnlejszośol wykonano. 
Dalej wbrew statutowi przyjmowano jako ozłonków 
nie tylko słuohaory uniwersytetu lwowskiego, ale 
wogóle żywioły, nic nie mająoc a uniwersytetem wspól­
nego. Wfeszo<e goszczono tam  uozniów szkół śrsdaich , 
co również przoz statu t było zabroaioaem .

X  P o ś w ię c e n ia  nowego budynku gimnazyum 
ruskiego we Lwowie dozoaał wczoraj metropolita ks. 
Szeptyoki w obeonośei nam iestnika hr. Potockiego, 
m arszałka hr. B idem ogi, prezydeuta miasta Ciuch- 
oińskiegu, radcy dworu dra Dembowskiego, posłów 
ruskich iid. Po przemowie ks. metropolity, dyrektor 
Chark owie/, w /.-.uił zaa-wn -< >ie. że m n o z /c N o  oę 
dą powierzoną im młodzież wyohowywah zaw ste w 
duohu religijno-moraluym,
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X  Zebrania kontrolne nieczynnych żołnierzy 
wojska i obrony krajowej nie odbędą si? w roku 
bieżąoym. Rozporządzenie to nie tyozy się nieczyn­
nych gażystów wojska i obrony kraj. 00 r*'' *°h o- 
bowiązku jaw ienia się w przepisanym term inie do 
raportów głównych.

X  Mięso królicze,. Wozoraj W Rynku naprze­
ciw sklepu H ubnera poczęła fankoyonowac ławka 
z mięsem króliczem rzeźni króliozej na Wuloe P a - | 
nieóskiej. Na ta rg  przywieziono sto kilogramów, po­
pakowanych w ozysty papier, które do 10 rano sprze­
dano. S tragan króliczy będzie sprzedawał początkowo 
mięso tyiko dwa razy w tygodniu.

K ronika krajowa.
W;  felgi k o n n e  w Rymanowie odbędą się 

na ‘orze Tow. jazdy konnej w dniach 27 i 29 
września br.

W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  jsdnego członka Rady 
powiatowej w Rzeszowie z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało namiestnictwo na 23 listopada.

M a lw e r s a c je  k o le jo w e  na liniach stan isła­
wowskich. W  sekcy. kolejowej w Skale — jak do­
noszą do „K u r. lw .“ —  odkryto znaczne malwersa- 
oye. W ysłana komisya znalazła dotyohozas znaczne 
braki w szynach kolejowych.

„ SalacL ruska probauyła sla* — pisze 
„D iło", donosząc o poufnem zebraniu we wsi Horo, 
deszcze ad Sambor, na którem omawiano sprawę 
organizaoyi szlachty ruskiej w Galicyi, reformy 
wyborczej do sejmu i sprawę organizaoyi ogólno-, 
chłopskiej w pow. Samborskim. O wszystkiem tern 
mówił W . Cmajło-Kulozyoki w obeonośoi 100 szlach­
ciców zagonowych. Trnśoi te; mowy „Diło* nie 
podało, nadm ieniając tylko, la  „w sia szlaohta“ 
pizyjęła przemówienie Kulczyckiego z zadowoleniem 
i że pokazało się, że i „horodyskiej szlachty nie 
przyoiąga ani chruniolllska ani chłopofobata polityka 
niektóryoh menerów, jaoy chcieliby użyć szlaohty za 
kłoaę w rozwoju ukraińsko-rnskiej iaei w G alicyi". 
Zebrani wyrazili dr. Markowowi i „jem u podobnym 
moskiewskim hajdukom-posiepakow pełną szlachecką 
pogardę", a klubowi ukraińskiem u uznanie; żądali 
reformy prawa wyborozego do sejmu na tych samych 
zasadach, Da jak ich  przeprowadzono reformę do 
parlam entu; wreszoie uchw alili, bojkot szlachty 
obodaczkowej we wszystkich wsiaoh pow, Sambor­
skiego i innyuh powiatów, gdyby ta  szlaohta oheiala 
b?ć kłodą w bsrbie o prawa ukrainolllów w 
Galicyi.

N a  k a r ę  ś m i e r c i  skazał trybunał w Terno- 
polu Józefa Ole&rozuka, który w czerwcu zamordo­
wał Bwoią Zonę.

Wiece 1 zbory ruskie. D yr. Cegliński objeż- 
dZa w niedziele i święta róZne miejscowości swego 
°kręgu wyborczego. Ostatnimi czasy odbyły się jego 
wieoe w Medyce- Bolanowicaoh, Krzywczy, Lasz­
kach gośoińoowych i Sokolej. Ilości uczestników nie­
podobna przytaczać. „Diło* bowiem podaje zawsze 
°.Vfry przesadne 1, 2, 8 , 5, 10, 15 a nawet 20 
tysięcy, natom iast „Huliczanin" redLkuje te cyfry 
zazwyczaj o jedno zero. Na wszystkich wiecach 
uchwala się niem al równobrzmiąoe rezoluoye z wy­
razam i „pogardy" dla moskalofilów i z żądaniem 
równego prawa wyborozego do sejmu. Po wieoaoh 
śpiewa się „N e pora“ , „M y hajuam aky", „Sioz ide" 
itp. hymny ukraińskie.

P . K ośd Lewioki składał sprawozdanie posel­
skie w Sulatycaoh sd Żydaozów. Przybyłe tam 
naturalnie „ponad 2000 narouu*, a w jego ljczbie 
sporo żydów i Niemców, i oni wszyscy wyrazili p. 
Lewion emu wotum ufności. Poseł ks. Jaworski 
zdawał sprawę ze »wyoh „ezyaaośoi* w parlamencie 
na zborach w Laurowie ad S t. Sam bor; wyloroów 
przybyło 800. W  Lubyczy na wieou pos. Dniestrzań- 
skiego domagano się między innami założenia g im na­
z ju m  ruskiego w Rawie. Gdy na <,bcraoh ks. Folisa 
w Wołozuohaoh mówiono o dr. Hlibo wieki m, wśród 
zebranych powstał hałas, a chłopi powtarzali za 
„dijaozami": „na hak z nym, naj składaje m an­
d a t!"  itp.

Na wiecu w Niemirowie mówił dr. Dniestrzań- 
ski o wrogach, jakich ma klub ukraiński w parla­
mencie i powiedział, że między tymi wrogami, „per­
szu sk ry p k jh ra je  Koło polskie". Znany „dijacz", ks, 
K ip rian  domagał się 4-przjm istnikow ego prawa gło­
sowania do sejmu. Przez 4 godziny mówił ks. W oj­
narowski w Korszowie ad Kołomyja o swych pra­
cach w parlamencie.

W  myśl jsgo wywodów domagali się wieco- 
waicy między iuuemi zamknięcia gran*o dla bydła 
oboego, a otwarcia ich dla dowozu zbeża. Podobne 
wieoe urządził następnie ks. Wojnarowski w Baliń- 
cach, Kułaczkowoaoh, Brzozowie i K utaob. Poseł 
Eug. Lewioki zdaw ał sprawę ze swych czynności 
poselskich w Cbryplinie, koło Stanisław ow a. Na 
wieou w Gajach niżnyoh zebrani domagali się, aby 
pp. K crol, Kuryłowioz i fc8. Dawydiak n&powrót 
wstąpili do klubu ruskiego, albo złożyli m andaty.

Na „wielkim, chłopskim " wieou w K ałuszu  
stawali przed wyboroami pp.: Trylowski, Romańczuk 
i Łabodyński, a pos. Łewko Baczyński mówił o re­
formie wyboiozej. Po wiecu przyszło we wsi P od- 
miohale do bójki między „siczą" a staroruskim i 
nohuligaaam i“ i „sicz" tyoh ostatnich pekonała. Tak 
samo we wsi Nowica w bójoe ze starorusiuam i 
„sioz* ' 1 jak  pisze „D iło" — „uietyiko wyszła o- 
bronną ręką, ale też okazała, że u naszych kozaków 

ruky ne wid parady",
W iec zwołany przez organizatorów narodo- 

wieokich do W itkowa starego ad- Radzinehów, został 
rozwiązany ponieważ przebieg jego był bardzo burz­
liwy. Korespondent „D iła pisze, że na wieou zja­
wiła się ul! " - na w koły i pałk i czarna secina 
(30 osób) pod przewodem dr. P aw laka k r. Dya­
kowskiego z Polowego. Gdy zaczął przemawiaó ra­
dykał S Baran, sotnia pod przewodem ks. D  u- 
zbrojonego w zamaszysty bnk", chciała z kołami rzu- 
ejó się na Barana. Ale jakoś do tego nie do8zło i 
n ik t nie zos*a* Pob>ty. Mowoa począł atakować sta- 
rorusinów, zwłaszoza dr. M arkowa, wówozas zpów 
p. wstały piekielnie krzyki; zwolennicy B arana chc ie­
li wyrzucić zwolenników Markowa. W końou w kro­
czyła żandarmerya i zapobiegła rozlewowi krwi. 
Ukrainoflle wśród śpiewu pieśni rewolucyjnych r u ­
szyli do sąsiedniej wsi Suszna i tam p. Baran już 
b.-z przeszkody atakował swych przeciwników poli- 
t uznyoh i zachwalał 4 przymiotnikowe prawo wy­
borcze do sejmu.

W Tuchli ad Skole staw ał przed wyborcami 
ks. Dawydiak. Przybyło około 800 włościan miej- 
aoowych, oraz z sąsiednich wsi, pod granioą węgier­
ską. P 0 d M sze j dysknsyi ks. Dawyśiakowi wyra­
żono wotum zaufania i uchwalono szereg rezoluoyj, 
między inuemi domagano się, abv rząd zajął się 
gorliwie losem wychodźców i założył bank chłopski 
dla dostarczenia włościanom taniego kredytu, a nad­
to zabrani wnieśli jednogłośny protest przeciw o i-  
dzieleniu kościoła od państwa, przeoiw t. zw. „wol- 
nej “z ole* i naruszalności węzłów m ałżeńssich. 
W ieoownioy wezwali posłów staroruskioh, aby ze 
wszech sił zwalczali podobne przedłożenia.

*fnik  wpisów w kresowych szkołach
T . 8. L . ud rok szkoła/ 1907/8 wypadł nadUr po- 
myślnie. M mo wytężającej i w środkach nie prze­
bierającej agitacyi Niemoów i Ctechów, by połów 
dusz polskich ddeci był jak  najobfitszy, dzięki sku­

tecznej praoy nauozycieli T. S. L. i czujności Z a­
rządu Głównego T. S. L . a przedewszy3tkiem usta­
lającej jię  dobrej opinii szkół samych wśród ludności 
polskiej, do szkół T. S . L. na kresach zachodnich 
wpisało się 1205 dzieci polskich a liczba ta nieza­
wodnie jeszoze się podniesie. W  szczególnoćoi w pi­
sało się do szkoły im. T. Kośoiuszki w Białej 570 
dzieoi, w Leszczynach 184 dzieci, w Hałonowie 57 
dzieci, Mor. Ostrawie 278 do szkoły a 34 do 
oouronbi, oro,z do klasy przygotowawczej polskiego 
sominaryum nauoz. w Białej 32 uozniów. Nadmienić 
należy, iż przy szkole w Mor. Ostrawie utworzono 
nową klasę równoległą t  eksponowano ją  w przy­
ległym Przywozis, gdzie mieszka bardzo wielu Po 
laków  pozbawionych dotąd szkoły, nadto w miejsco­
wości tej otwarto filialny oddział ochronki polskiej 
dla dzieoi robotników. W ynik wpisów jest z jednej 
3troDy objawem skutecznej pracy T. S . L .f z dru ■ 
giej zaś winien stać się podnietą dla całego społe­
czeństwa polskiego, by praoę tę i działalność jak  
najwydatniej popierało, nie szozędząo ofiar. Pierwszy 
zwłaszcza rok istnienia polskiego sem inaryum  w 
Białej, zaznaczony tak pięknym wynikiem wpiećw 
powinien wywołać jak  najwydatniejszą ofiarność tak 
jednostek, jak też i instytucyi publicznych oraz po­
wiatów kresowych, którym ten zakład i to ognisko 
oświaty narodowej przede wszystkiem będzie służyło- 
W szelkie datki i najdrobniejsze onoóbj ofiary kiero­
wać należy ped adresem Zarządu Głównego T. S . L. 
w K rakow ie, Floryańska 15.

E r o i & i k h  p o w j w f a h i i a
§ Wyprawa do oljguna północnego, taik-

kelsen, oficer floty duńskiej, kierownik wyprawy do 
bieguna północnego, wraz z towarzyszami swoimi 
przybył do Dawson. Donoszą o tem  do Kopenhagi. 
W yruszywszy z półnoono-zaohodniego wybrzeża Ala­
ski poeonęli się na saniach po lodzie o pięćset mil 
dalej na półuoc. Nie napotkali na ląd stały. Sądzo­
no już, że Mikkelseu zaginął. W yprawa wyiuezyła 
w dniu 2 0  stycznia 1906 r. z Southam pton na szu- 
nerze 67 stóp długim  i 18 stóp szerokim, o zawar 
tości 66 ton. W  m aja 1906 r. opuścił W iktoryę 
(K olum bia angielska), dążąc do banns-S aud. W y ­
prawa obliczoną jest ua trzy lata. Mikkelseu i am e­
rykański geolog Leffiugwell zamierzają dotrzeć do 
bieguna północnego. Już jako miody chłopak, Einai 
Mikkelseu chciał przyłączyć się do wyprawy Aa 
dre’ego i w tym celu uciekł z domu rodzicielskiego, 
ale Aucire mimo prośb i zaklęć nie ohoiał ga wziąć 
ze sobą. Teraz Mikkelseu poszedł na w łasną rękę w 
ślady nieszczęśliwego swego poprzedn.Ł u

§ S t r e jk  szkolny w Czechach. Pism a ozeskie 
donoszą, że rodzice ezeekioh dzieci szkolnych w okrę­
gach niemieckich postauowili od 16 października roz 
począć strejk  dzieoi szkolnych, który ma trw?ć tak 
długc, aż zostaną wybudowane lepsze i odpowied­
niejsze szkoły dla czeskiej dziatwy.

§ O p a n n i e  R y g ie ró w n e j, która sta ła  na ozele 
sooyalistów urządzających w lipeu br. dem onstrację 
przeciw ks. arcybiskupowi Medyolanu, pisze do 
„Prz g lądn" znany znakomity artysta-m alarz p. Mi­
chał Sozański, że nie jest ona Polką. „P anna Ry- 
gierów aa jest rodowitą Włoszką, przyjętą i adopto­
waną przez bezdzietnych państwa Teodotów Rygie- 
rów, zamieszkująoyoh podówczas Florencyę, gdzie też 
ich wychowanioę, ich przybraną oórkę widziałem. 
Uczciwemu i głośnemu nazw isku, jakiem  obdarzono 
ubogi j rodziny córeczkę, nie doda blasku ich wy- 
obowauica takim , w dziejach nowożytnego masoństwa 
we Włoszech n ie m a l, bezprzykładtym  postępkiem, a 
okrywa smutkiem i wstydem dobrodziejów i wyobo- 
wawców dziewczyny, nie zaś społeczeństwo polskie."

Zmarli.
J a n  Tobilewlc/, dram aturg m ałoruski, pisu­

jący pod pseudonimem „Karpenko K aryju zm arł w 
Berlinie, przeżywszy la t 63. Ojoieo jego i dziadek 
byli dzierżawcami w Kijowie; dwaj braoia występnją 
na scenaoh ruskich pod nazw iskam i: Saksagański i 
Sadowski, tak ie  nieżyjąoa ju* siostra ich M arya była 
aktorką (na aoenie Saduw ska-Barilotti). W r. 1883 
wstąpił Tobilewioz do teatrn Staryckiego. W roku 
następnym był zesłany do Nowoczerkawska, a w r 
1887 osiadł na swem gospodarstwie, ua chutorze 
„N adiezda", gdzie pisyw ał utwory soeniczae, z któ­
rych b  aczniejszymi a ą ; „B u rlak i" , „Bonóarówm.", 
„N ajm itka“, „M arcin B oru laB, „Sto tysięuy", „S er­
bia", „Ojeov/ska przypowieść" itd. U tw ory K a rp ^ k i 
miały powodzenie na soenach małornskicli i wszystkie 
były drukowane.

Ze stowarzyszeń.
Tow. „Czytelnia kolejowa1* we Lwowie urządza 

w niedzielę w  lokalu swym przedstawienie „Ti. 
Hultajskiej** Nestroya. Po przedbtawieniu Uńoe. Po­
czątek o 7 wiecz.

imftfy m -o ifiM i
* S e z o n  o p e r o w y  tegoroczny rozpoczyna się 

jutro w sobotę operą „H alka". Przedstawienie to bn- 
dzi wielkie zajęcia skutkiem występu p. Heleny Zbo- 
ińskiej Ruszkowskiej, znakomitej dziś śpiewaczki, 
która pierwsze kroki staw iała na scenie naszej, da­
lej tenora p. Ignacego Dygasa z W arszawy. W 
przedstawieniu tem debiutować będzie także p. L a ­
chowska.

* P ro f .  H e n r y k  M e lc e r  bawił przez kilka dni 
we Lwowie i rozpuozął swe lekcye w szkołach p. 
Heleny Ottawowej i pp. Szczyoińskiej i  K asp a r-  
kówny.

* R o m a n  P a n k o w s k i ,  laureat konserwatoryum 
lwowskiego, uozeń prof. Sladka, zoetał zaangażowany 
jako pierwszy solista do filharmonii w Górlitz. P ierw ­
szy publiczny występ młodego wiolonozelisty odraza 
zjednał mu ogromne uznanie niemieokiej krytyki. 
„Ton jego chwyta za serce, a w spaniała teohnika 
czyni go prawdziwym panem instrum entu!" T ak  
piszą Niemcy.

K e p e r lu a r  I w e w e k ie z o  l e a l r n  n t ie ls K le z a .
W sobotę pop „Warszawianka** i „Zlooista gó- 

ra“; wieczór „Haik*** Moniuszki, występ Heleny Zbo- 
ińskiej i J. Uyga. a

W niedzielę pop. „Zaczaro wane kolo** Luc 
Rydla; wieczór ,,Cyganerya“ Pccoini. go.

W  poniedziałek „Lilia Weueda * Jul. Słowao-
kiego.

We wtorek „Aida“ Verdi’ego.
We środę „Łidż kwiatowa" Hermaaa Su- 

dermana.
, , W oz v* ar tek ..Opowieśoi Hoffmana** J. Ofien-
bacha.

W piątek „Łódź kwiatowa** Hermana 8n- 
dermana

R e p e r t u a r  t e a t r n  k r a k o w s k i e g o
u 8 u ot  ̂ Pd raiera „Cenzor inoralmśoi** kome- 

iya W o aktach J. Ignacego Nikorowicza.
W u: jdzie.ę „Cenzor moralności** IN i koro w iozą.
W  poniedziałer „Edukacya księcia"!
We wtorek „Cenzor moralności" J. Nikoro-

wiczu
We środę „Mieszozanie1* M. (łorkij.
We czwartek „ W małym do mu'* T Rittnera.
W pi »tok „itilnkaoya księcia *.
W sob'-ę „Szkoła" Z. Kawecki.
W niedzielę ,.Szko'a‘* Z. Kawecki

Pani Paulina Lachner Kośoielecka rozpoczęta 
w swojej koncesjonowan»j szkole mnzyoznej przy ul. 
Akademickiej 24, knrsa nauki gry fortepianowe! we 
dług metody profesora Leszytyokiego. Zapisy oo- 
dzienne.

— Rada m. Krakowa po dłuższej dyskusji 
uchw aliła projekt rozszerzenia K rakow a, dalej uohwa- 
liła  odnośną ustawę wraz z rezolucją, wzywającą 
pro/ydyum  miasta, aby w porozumieniu z kom isją  
statutową, do 6 miesięcy przedłożyło Radzie m iej­
skiej projekt reformy statutu miejskiego, oraz, aby 
wystosowało pstyoyę do rządu o przeniesienie rejonu 
forteoznego poza granice rczuzerzonego m iasta Kra­
kowa, aby wystosowało potycyę do rządu o przyzna­
nie gminie m iasta Krakowa subw encji 8 milionów 
koron na cele asanaeyjne, wreszoie, aby wspólnie 
z komisyą adm inistracyjną wypracowało i przedło­
żyło Radzie miejskiej memG*yał do rządu o zniesie­
nie rządowego podatku liniowego (atoyzy) i równo- 
oześnie przełożyło wnioski o zastąpienia dodatków 
gm innych do tego podatku innemi źródłam i doohodu. 
Spraw o będzie przedłożona Sejmowi jeszcze na bie­
żącej sesyi.

~  Rozprawę o oorazę ozo. przeoiw W iktorowi 
Banhowakiemu, redaktorowi „Nowego kolejarza", o- 
skaitonem u przez dwu fuukcyonaryuizy Kolejowych; 
dzedirego W aoława i Ssypnłę, toczącą się od wczo­
raj, odroozonc dziś z powodu choroby jednego z s ę ­
dziów przysięgłych.

— Na żądanie rządu .rosyjskiego, nadesłane 
przed kilku miesiącami do Krakowskiego sądu kar­
nego, aresztowała policja d iiś rauo w mieszkaniu 
przy ul. W olskiej 21-letnią W an ię  z Krohelskich 
Diobrodziobą. O iie słyohać, rząd rosyjski zażądał 
aresztowania i wydania jej pod zarzutem, iż brała 
ndział w zam acha na genernł-gpbernatora Skałłona, 
dokonanym 5 sierpnia z. r . ptzy nl. Natolińskiej, za 
pomocą rzucenia 4 bomb. Pclioya krakowska wyśle­
dziła i aiesztow ała ostatecznie D obrodziclą, a sędzia 
śledczy Jendl przesłuchał ją  dzisiaj. W  lipcu b. r. 
wyszła ona za mąż w K rakow ie za Dobrodziokiego.

—  Z Łodzi donoszą, że z powodu zamordo- 
wauia fabrykanta S ilbcrsteina wszystkioh robotników 
z jego fabryki, w liczbie około 800, umieszczono 
wozoraj wieczorem w więzieniu śledozem.

Z innego źródła donoszą z Łodzi: W czoraj od 
godz. 11 przedpołudniem fibrykę S ib erste in a  oto- 
ozyła polioya i wojsko Do fabryki przybył sędzia 
śledczy, prokurator warszawskiej izby sądowej, Nabo- 
kow, i wicegubernator Piotrowicz W śród aresztowa 
ayo t jest robotnik fabryki Silbersteina nazwiskiem 
Dauistaona. który wedłag wyniku wstępnego śledztwa, 
poszlakowany jest o dokonanie morderstwa na osobie 
Silbersteina.

— W  przędzalniach łódzkich rozpoczął się po­
nownie strajk.

— W Łodzi przy ulicy Stodolnianej odbywało 
się nielegalne zebranie członków „B unda" . Policya 
dowiedziawszy się o tem aresztowała 50 osób. Przy 
ulioy Oegielnianej aresztowano z podobnego powodu 
24 osób. Stowarzyszenie „Jeduośó", załatw iające za­
ta rg  między fabrykantam i a robotnikam i doprowa­
dziło do porozumienia w wielkiej fabryce Rosen- 
b latta.

—  Du mieszkania p. Festenstadta, fabrykanta 
gaL atery i niklowej w W arszawie przy ul. Długiej, 
wkroczyła policya w asystencji wojskowej z oficerem 
ochrany na czele i dokunała lewizyi. Zabrano pry­
watną korespondenoyę 17 letniej córki Festenstadta, 
Barbary, ją  zaś sam ą aresztowauo i odstawiono do 
więzienia.

—  Rozporządzeniem gubernatora warszawskiego 
skazano Świeżo 137 osób na wysiedlenie z granic 
Królestwa polskiego do odległych gubernij oesarstwa 
na cały czas trw ania stanu wojennego i wzmocnionej 
ochrony.

Z  K D O W A .
— W miasteczku Ładyżyńce podozas jarm arku 

przybzło io bójki między włościanami a wachmi­
strzem  polic ji, którego o b ito ; tłnm włościau pod 
dowództwem byłego posła do Dumy, włościanina 
Kuczerenki, obrzucił kamieniami komisarza polieyi 
i strażników, strażnicy daii salwę, zranili 2 włościan 
ciężko, a pięoiu lekko.

z  p o z i m
— „D ziennik pozn.“ donosi, że p Nopi«ialski 

z Bytomia, imieuiem spółki wydawniozej „K ato lika", 
zakupuje poznańską „P racę" wraz z drukarnią i 
wszystkiemi urządzeniam i

Z całego świata-
Tryest. Wczoraj przedporudniem przybyło tu 

okrętem Lloyda „Tyrol" z Jaffy 435 pielgrzymów 
palestyńskioh. Wszysoy są Polakami, z A usrryi, Nie- 
mieo i Rosyi. Odjechali oni osobnym pociągiem kolei 
państwowej w dalszą drogę.

P«ryż. Po dokładnem śledztw ie nabrały  w ła­
dze w Talonie przekonania, że pożar w podwórzu 
arsenału nie powstał z powodu zbrodniczego działa­
nia, ale wskutek karygodnej lekkomyślności.

LOEsnnfc. Sprawców -,amaohu na kasyeia w 
Montreal onegdaj wieozorem pod silną eskortą tu 
przywieziono. Zeznali oni, ie  są Rosyaninami —  i 
oświadozyli, że wobeo genewskiego prokuratora zło­
żą dalsze zeznania. T łum  zachował się względem 
nich wrogo.

Telegramy i telefonematy
z dnia 20 września 1907.

Z sejmów.
B e ra o . N a w czorajszem i posiedzen iu  se jm u , 

poseł czesko-postępow y d r. F isch e r w .a z  z p o ­
słam i m łodocze8kim i i socyaln o -d em o k ra ty czn y - 
m i, przed łożył w niosek  o zm i-.nę o rd y a a c y i w y ­
borczej do  se jm u , w  m yśl k tó rego  sejm  m a w y ­
b ra ć  k o m is ję  z 24  cz łonków , k tó ra  w  p rz e c ią g u  
dni 8 m a  przed łożyć sp raw ozdan ie  w upraw ie 
refo rm y  w y lo rcz e j i zm iany  o rd y n a c ji  k ra jow ej 
na  n as tęp u jący c h  z a sa d a c h : r o z ja rz e n ie  kom pe- 
ten cy i gm in i p ra w a  se jm u  do w yboru  m ai sz a l­
k a  i je g o  za s tę p c y ; sejm  m a bwć zw o ła ry , jeżeli 
je d n a  trzec ia  posłów  sobie teg o  ży czy ; n a m ie s t­
nik je s t  odpow iedzia lny  w obec se jm u ; o rd y n ac y a  
w yborcza  se jm o w a m a być zmieni* ma n a  p o d ­
s ta w ie  pow szechnego , rów nego , bezpośredn iego  i 
te juogo  g łosow an ia  z odpow iedn ią rep rezen iacy ą  
m niejszości, a is tn ie ją c e  k u ry e  m a ią  być zn iesio ­
ne. W nioskodaw cy żąd a li o d es łan ia  tego  w niosku  
do  kom isy i re fo rm y  w yborczej bez p ierw szego  
czy tan ia , żą d an ie  to  iz b a  od rzuc iła , w u oseK w ięc  
będ z ie  reg u lam in o w o  tra k to w a n y .

Sprawy austro-węgierskie.
Wiedcfł. „N eue tr. P re sse"  donosi, że w e­

d ług  nfo rm acy i z w ęgiersk ich  k ó ł po litycznych, 
c e sa rz  p rzybędzie  1 p aż d z ie rn .k a  do B udapesz tu  
n a  k ilko tygodn iow y pobyt.

Ziemie polskie.
Ł ó d ź .  W czoraj odbyło  się p i s i e d u n ie  ko-

m isyi sa n ita rn e j p ow ia tow ej w  sp raw ie  z w a lcz a ­
n ia  cho lery . P ostanow iono  podzielić p o w ia t łó d z ­
ki m  sześć o k ręg ó w  i w  każdym  z n ic h  za łożyć 
H - a k  cho leryczny  i u s tan o w ić  lekarzy  d y żu rn y ch . 
N a  k o sz ta  ty ch  za rząd z eń  w y asygnow ano  15 ty ­
sięcy ru b li.

Z Hosyi.
Petersburg (P. A g.). U rzędow o donoszą o 

w ydobyciu  ja c h tu  ca rsk ieg o  „ S z ta n d a r" . W czoraj 
po  w yładow aniu  z niego w ęg la  i z a ła ta n iu  dziur, 
uw o ln io n o  ja c h t  p rzy  pom ocy p aro w có w  ro sy j-  
sko -bałtyck iego  to w a rz y s tw a  ra tu n k o w eg o  z 
R ew lu . J a c h t  będzie o d p row adzony  do doków  w  
K ro n sz ta d z ie .

delslngtors. J a c h t  c e s a ^ k i  „ S z ta n d a r"  u - 
w o ln iono  w czoraj popołudniu  z m ielizny . C ar 
p rzy p a try w a ł się  rau o  p ierw szym  próbom  ru sz e ­
n ia  ok rę tu . C a rs tw o  b a w ią  jeszcze ciąg le  w  Ri- 
lako.

W y b o r y  d o  Dumy.
P e te r s b u r g .  Z pom iędzy  5 6 0  d o tą d  w y b ra ­

nych w yborców  h gub. m osk iew sk ie j j t s t  3 z 
party i p raw d z .w y ch  R osyan , 24  so ey alis tó w , 28 
m o n arch is tó w  63 z p raw icy , 341 u m ia rk o w a ­
nych, 96 z lew ioy, 4 ze sk ra jn e j lew icy . Z  p o ­
m iędzy w y b ran y ch  165 było ju ż  w yborcam i przy  
w yLoracb do d reg ie j D um y.

C h a rk ó w . G u b ern a to r w y d a ł zakaz udziału  
m łodz ieź j uczącej się  w a g i ta c j i  w yborczej pod  
g roźbą zam kn ięc ia  w w ięzien iu  do  3 m iesięcy.

Dżuma.
P e te r s b u r g .  D o  szp ita la  ko le jow ego  na 

staey i M cndżurja , ko le i sybery jsk ie j, p rzy ję to  
pew ną 13-letm ą dziew czynę z n iew ątp liw em i o- 
zn ak am i dżum y b u boncw ej.

Strajk rolny we Włoszech.
R iy n t. W p ro w in cy i A p u lia  w y b u ch ł s tra jk  

robo tn ików  ro ln y ch , w  k tó ry m  b ie rz e  udzia ł 
15 0 0 0  ro b o tn ik ó w . Z tego też  pow odu p rzysz ło  
ju ż  do  w ieiu  burzliw ych  d em o astra cy j. S tra jk u ­
ją cy  obsadzili w ejścia  do  n iek tó ry ch  m iast i w si, 
ab y  nie dopuścić w ojska . W  n iek tó ry ch  oko licach  
przyszło  do  k rw aw ych  s ta rć .

Wypadki w Persji.
T e h e ra n .  Na w czorajszym  posiedzen iu  p a r ­

lam en tu  k ry tykow ali w yb i.n  d e p n to w a n i p o ­
now nie w o stry  sposób  bezczynność rzą d u  w 
sp raw ie  n a ru sz en ia  g ran icy  P ersv i p rzez  T urcyę. 
Z apow iedzie li oni z a raze m  rządow i, że  je ś li do 
sobo ty  niczego n ie podejm ie , zw ró cą  się  do  
ludności z w ezw an iem , ab y  z a o p a trz y ła  się  w 
b ro n  palną  i w ten  sposób  u tw o rzą  d o sta te czn ą  
s iłę  zb ro jną celem  o u p a rc ia  n iep rzy jac ie la . O becni 
n a  posiedzeniu  zastępcy  w ielu  tow arzystw  pa- 
tryo tyezuycb  pow ita li w ystąp ien ie  to  posłów  z 
w ielkim  zapałem .

Rozmartości.
Q U ludzi natury. Pewien diiennibact berliń 

ski taa  opowiada wizytę swą u „ludzi natury". Na 
jednej z najruchliwszych ulio Berlina zatrzym ał mnie 
nagle tłum  krzyczący, śmiejący się, dowcipkujący.

— Człowiek natnry !
Urzałem mężczyznę średniego wzrestu, dobrze 

zbudowanego, otulonego w ooś, podobnego do białego 
prześoieradła lab do togi rzymskiej, z nagiemi no­
gam i w lekkich sandałach i głową, okrytą tylko 
bnjną, długą grzywą włosów.

-— Dziki ozfowiek 1 K aż  się pan ostrzydz 1 —  
woła ktoś r tłum u.

— W ymyj pan sobie wpierw nogi. T r jeszeze 
taniej kosztuje — odpowiada diwięoznym, spokojnym 
głosem „ozłowiek natury".

Zaciekawiony, wdałem się z nim w pogawędkę 
i utrzymałem od niego rekom endację da całej, „ro ­
dziny naturalnej" i to rodziny brata lozgłośnaj bo- 
sonogiej tanesrki, Izadory Dankom ó w  Rajs und 
Dunoan zajmuje z żoną i dzieckiem bardzo zaciszny 
domek przy ulioy W ilhelm sdorf. Wszeiuem do dru­
giego pokoju. Z am iast firanek okna przysłonięte były 
sieoiami rybaokiemi. Pod śoiauami stały długi* oto- 
manki, coś w rodzaju kanap wschodnich, wyśoialane 
słom ą i traw ą m orską, pokryte eiężkiemi akórami 
baraniemi. N a ścianach kopia akwarelowe malarstwa 
maro-greokiego. Pod oknem stoi pierwotny warsztat 
tkacki. Dunoan ubrany był tylko w koszulę z g ru ­
bego płótna, przepasaną cieńkim rzemykiem i obszytą 
u dołu ornamentem greokim. Tw arz czysto wygoloaa, 
rysy ostre podłużne, oczy duże, mało racnliw e, cień 
kie nogi ostro zarysowane. D ługie, proste włosy spa­
dające na ramioBa. Dobrze zbudowany, nieoo przytęgi, 
lecz zgraony i silny. W ogóle jednak ten ojoieo ro­
dziny czynił wrażenie chlopca.

Zawiązaliśmy żywą rozmowę. Oto poglądy 
„człowieka natury*. Ideałem  jego G recja, kult 
piękna na grancie zdrowia i swobody. P ieniądze nis 
dają szczęśoia, płoszą spokój i prawdę, czynią ludzi 
niemiłosiernymi i nieufnymi; tłum ią w człowieku 
dążenia szlachetne. Ozłowiek powinie* sam własno- 
ręoznie zaspokajać wszystkie swoje potrzeby, sam so­
bie pieo ohleb, tkać odzież. Przedmiotów, których 
sam zrooió me może, dostanie w zamian za wyroby 
rąk swoioh. W takich warunkach zawsze może być 
zajęty użytecznie, nagradzany powodzeniem, pewny 
*wej aiły. Powietrze, światło i słońce — to naj­
główniejsze warunki każdego istnienia. W oszł- pani 
D iincan. W ysoka, silna 24-letn ia kobieta. U brana w 
grubą koszulę i płaszcz ciemno-fioletowy, podpięty na 
ram ieniu i pod pacbą pięknemi sprzączkami. W łosy 
gładko zaczesane za uszy. Tw arz Junony, nieoo może 
za wynoka i ostra dla „an tyku". Na ręku trzym ała 
dziecko jasnowłose, pyzate. Nosi imię —  Peaelopy. 
Je s t oórką profesora języków oboyob w Atenach, mó­
wi po grecku, po angielskH i po włosku. Synkowi 
jej na imię Menalkas. Pani Penelopa nie bawi się 
w żadne argum enty. Mówi, że żyje po prostu, jak  
się jej podoba, lab jak  .jej radzi instyokt kobiety, 
która od cziereeh lat żyje szczęśliwie z „człowie­
kiem natury*. Młoda „aatu ra lna" para wyjeżdża do 
Ameryki, aby tam zwerbować oohotników do założe­
nia całej kolonii Judu natury w pobliżu Aten.

Dział ekonomiczny.
b L o sy  fes. P a l f f f .  P rzy  ostatuiem ciągnieniu 

padła główna wygraua 84.000 koron na 2 6 597 , 
8 .400 koron na 90398, 4 .2 0 0  koron na 26814.

b 2  p r c .  lo sy  s e r b s k ie  *  ro k i  1 8 S I  P rzy  
ciągnieniu edbyiem 14 fcm. w Belgradzie padły na- 
stęDująoe wygrane: k. 80 .000  s. 4u4 nr. 4 9 , koron 
8 .000  "s. 3647 nr. 50, k. 4.500 s. 3575 n r 14, k. 
1000 s. 357b nr. 34.

b Międzynarodowy kongres górni i*y (3U- 
cyalistyezny), obradujący w S a.zburgu , dyskutował 
wczoraj nad spraw ą ogram ozm ia produkey, węgla. 
Sprzeciwili się ograniczeniu delegaci angielscy i 
północno-amerykańsoy, oświadczając, że wniosek ten 
jest wprost dla robotników szkodliwy, Zastępoy n ie­
mieccy zaatakowali wczoraj ponownie związek chrze­
ścijańskich górmkow, zarzuoając im, że przy osta­
tnich wyborach do parlam entu niemiecki igo wystę­

pował przeoiw górnikom, a agitował za k-ndydatam i 
kapitalistycznymi. Zastępcy związku chrześcijańskie­
go oświadczył', że kierownictwo partyi nio ma 
wpływu na polityczni zachowanie się członków 
Związku.

Następnie kongres przyjął wniosek angielski, 
tej treści: Sądzimy, że ustawy, odnoszące cię do bez- 
pieozeńctwa pracy w kopalniach, '■ ogą być w roz­
maitych punktach nlepszone i obowiązujemy się do­
magać stale od rządu każdego Kraju lepszych 
ustaw, które służą do tego, aby zwiększyć bez­
pieczeństwo praoy w kopalniach i koło kopalń.

Z  kolei przyjęto rezoluoyę, zaproponuwauą 
przez górników  niemieckich i anstryackicb: Zatru­
dnianie dzieoi poniżej lat 14 w przemyśle górniczym, 
a a  być ustawowo zabronione; tek samo praoa pod­
ziemna Osób poniżej la t 16. Za tą rezolucją głoso­
wali delegaci niemieccy, austryaccy i belgijscy, zaś 
reprezentanci innych naroaów wstrzym ali się od 
głosowania, ponieważ nie m e li do tego man­
datu .

Następnie po dłuższej ayssusyi przyjęto nastę­
pu. ąoą rezolucję w sprawie praoy kobiet: Zatrudnia­
nie kobiet w przemyśle górniczym ma być u^tawono 
zabronione. Delegaci aLgielsoy w dyskusji ośw iad­
czyli się za tym zakazem nie tylko dlatego, że p ia - 
oa kobiet je s t tańsza od pracy mężczyzn, lecz także 
dlatego, że poniża ona godność kobiet, mianowicie 
staw ia je  społecznie niżej od kobiet pracujących w 
innyoh kategoryaoh przemysłu i przeszkadza im w 
spełnianiu obowiązków maoierzyńskioh.

Gc do kwestyi apaństwowienia kopalń ośw iad­
ozyli się za tem delegaci prawie wszystkich naro­
dów. Przyjęto rezolucyę niemieoko-austry* cką: Upań­
stwowienie (unarodowienie) kopalń jeet potrzebne na 
to, aby zapewnić korzyść narodowi i zapobiedz ra ­
bunkowemu gospodarstwu w kopalniach. R obotni­
kom należy jednak zapewnić zupełną swobodę stow a­
rzyszania się. Również przyjęto rezolucję górn.kćw 
belgijskich i franenskioh Kongres sądzi, że osobom 
Jjpywatnym nio powinno się udzielać koneesyi io  
eksploatowania w interesie neiodo, kopalnie winny 
być eksploatowane na rzecz klas? robotniczej i kia- 
ju . W  głosowaniu ozionkowje chrześcijańskiego -.wią­
zka górników wstrzymali i ie od głosow ania dla 
braku mandatu, jakotel z powoda, że zapatrywania 
w tej mierze cą pedzielone. Polscy delegaci g łoso­
wali przeciw upaństwowieniu, ponieważ w razie u - 
państwowienin byliby narażeni na inebezpitoieństwo, 
ż* rząd pruski leh w ydali.

Z rynków towarowych
B a n k  r o ln lo s y  w « Ł v o « i « .

Lwów dnia £0 wrześniu.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco L. -vów 

Waluta koronowa-
tszenioa gotowa od 11'80 do 11-60, pe lenica na u>i - 

mina 0-— do 0-00. Ży*-c gotowe 1O'0O do 1080. żyto ru 
torriinr 0 0 0 do 0 00. Owies obroczny gotowy 7 00 do 
7-20. Jęczmień pastewny 7"O0d.'7-60. Jęćżppeń brow. &T-0 
do 8-50 JEtzepak —•— do —-00. Lnianka 0-00 do O-f'1*, 
Groch pastewny 7-— do 7 50, groci do gotowania 
9 50 do 10.00 Wyka O CJ ił.* 0‘00. Bobik 6"00 do 0-20 
Hreczka 0-00 dc 0u*00. Kakn.adza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel na­
wy za 66 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 65-— do 75-—, koniczyna 
biała 50-— do 60"—, koniczyna szwedzka 65-— do 
76-— Tymotka — do — .

Spirytus F„ritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
68-75 do 64"—. Spirytuo paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , *pirytus palttas Tarnopol ekskonty,. ■ 
gentowany 34 — do 34-25.

Żyto, pszanioa i jęczmień tendują nadal zwyż­
ko wo, jedynie owies ^ skutek silniejszej podaży obni­
ża się w cenio.

Z targów handlowych.
W ied eń , 19września. S p i r y t u s  Zr. towar 

skontrngentowany z dostawą natychmiastową za 100 
Hi. płaoono kor. 60-40 do 61-—

Tenaenoya : niezmieniona.
C u k i e r :  JŁafinada prima z dostawą natych­

miastową z Wiednia w  oały:.h w*g (£. 72 — d o 72-25. 
Rafinada seunnua z dostawą natychmiastową z Wie • 
dnia w  całych wagonach IL —• —, Kostkowy prima 
w skrzyniach nstto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. —•—, w  całyoh wagonach K. — -  do  
—•—, beczkami do —•—.

Tendenoya: słaba.
N a f t a  galioyjsfca Standard White w całych  

wrgonooh z Wiednia K. 89-— do K. 29-50. W  beczkach 
K. do

Nafta galioyjska z Wiednia boczkami K. 80-50 do 
K. 81—.

Tendencya: spokojna.
B n d a p e w t  dnia 80 września. Kurs w koro­

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na naż.,_jm ifi 
11-26—11*27 na h.riecień 11-81—11-82 żyto na paździer­
nik 9-60—9 6 I nr kwiecień 1010—1011 owies na pa­
ździerz lf 8 01--8-02 na kwiecień 8"4t—3 42 kukurudza 
na wraesien 6 84—6 85 na maj 0-76—6-76.

Z r/nKów pieniężnych.
W i e d e ń  dnia 80 wrz< śn.u. (Telegram „Gazety 

Narodowej*). Zanucnu oie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Aacye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 639-50, wyg: arskiego zakładu kredytowego 74800 
•Łnglobankr 298 75, Unionbanku 537-00, Banku dla 
krajów koronnyoh 4217S, Bankvereinn 530-75, Boden- 
creditu 1015*00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
—*CO, kolei państwowych 660*26, kolei południowej 
156*00, tramwaju A. — , B. — , kolei Elbethul 
48i*50 aoiei półnoo. 5160—5176, kolei ozeruiowieckiej 
559 0, alniny 612*26, Rima Muranya 542*26, praskiego 
towarz. żelaznego z.85< -0000, fabryki broni 461 -  , 
tureckie tytoniowe 419*00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 540—556, oblig. węg. indemniz. 
92*80, lenta majowa 9o 45, austryacka renta kor ono wr 
06*50, węgieisk„ renta koronowa 92-85, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego rfó-10, 4-pro- 
oentowu listy  l-n k u  hipotecznego 95-00, 4 i pół pro- 

intowe listy banku hipoteczn. 99 45, 5-prooeutows 
listy banku hipotecznego 109-50, 4-prooen.owe Banko 
krąj. 95-—, 4 i  pół proc. Banku kraj. 100-35, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. OOuO, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97-60, 4-prooentow« galic. 
pożyczki krajowe z r. 189S 95-80, ■ 4- procentów a po­
życzka m iasta Lwowa 98-30, losy tureckie 182 — mar­
ki 117-50, ruble 8 5 * -., 5 pruc. renta rosyjska z 1906 
r. 8480. ______________________________

NADESŁANE.
(Ża tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Ibm bauiiowy i kantor wymiany

SOPIi i LI MEN
Zlecenia x prowincyi bez doliczenia pro- 

wizyi.

Hrzyjeehail d o  Lwowa d . 20 w raefnla 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Sskowrona). Hr. 

rotm . Lasocki z Żółkwi, M hr, D z'eduszycki z B rze- 
żan, dyr. P . Komornicki z Borysławia, dyr Z. Le- 
wakowski z Sam bora, S . T ausz /ńsk i z Bakowiec, 
J .  Ghflnfeld i  W iednia, P. Onyszkiewioz z Bilczy, 
L . Gołębsku z Gzaruolesia A. Mrozowski z Rosyi, 
S . ż a b  Skarszewski z Żukowa, P . Kuuzowa z 
Podwerbca, W . W asilewski z Ostrowa, K.i Nitow- 
soy z Oiarnej ostr., W. W róblewski ze Lw uiia, J . 
Romer z Krakowa, E, Boeheńsoy z E>wy ru s t . ,  H , 
Haszlakiewioz z Tehiowa, P, U lrvoka z Mostów w , 
dr. R. S ch w aje r z Podhaiec, P. Bielecki z Przy- 
bówki.
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98W  życia to w a r z y fto .
Powieść EDYT F WHARTON.

(Z angielskiego).

C ią g  d a ls z y .)

N agle upuść  ła  jad ło sp is, ru m ie n iec  o b la ł je j 
lic a  i G erty , id ąc  w  ś la d  za  je j w zro k iem  sp o ­
strzeg ła  w ychodzące z bocznego poko ju  to w arz y ­
stw o  z p an ią  T re n e r  i C a iry  F ish e r  n a  czele. 
N iepodobna  było d la  tych  pań  i icb to w arz i szów, 
n rę d z y  k tó rym i L ily  o d raz u  ro z ró żn  ła  T rc n o ra  i 
Rusedale’a — n ie p rz e jść  obok  s to lik a , przy k tó ­
ry m  siedzia ła  m iss B a r t z G erty , co p rzew id u jąc  
ta  o s ta tn ia  p o ru sz a ła  się  nerw ow o . L iii p rzeciw ­
n ie , nie co fa jąc  s ię  p rzed  sw ym i przyjació łm i, 
a n i też c z ek a ją c  n a  n ich , n a d a ła  sp o tk a n iu  ce­
c h ę  n a tu ra ln o śc i, k tó rą  u m ia ła  n ad a w ać  n a  b a r ­
dziej nap rężo n y m  sy tuacyom .

C ałe zaLłopotaDte było po stron ie  pani T re - 
r o r  i o b ja w iło  s .ę  m ie sz a r in ą  p rzesad n e j sk w a  
p liw ośc i z za ledw ie dostrzegalnym  ch łodem . W y ­
ra ż a ła  g łośno  ra d o ść  z u jrzen ia  m iss B a r t ,  przy- 
czem  w szakże a n i p y ta ła  o jej p rzyszłość , an i 
też  nie w y p o w ied z ia ła  określonego  ży e ze n :a , że 
pragn ie  ją znów  zobaczyć.

L>ly, d o b rz e  o b z n a jo m io ra  z m ow ą p o d o ­
bną, w iedz ia ła , ż e  z ro z u m ia ła  j ą  i r e sz ta  to w a ­

rz y s tw a  ; n aw e t R o 3 e d a le , ja k k o lw ie k  b y ł p o d ­
n ieco n y  tern. że z n a jd o w a ł s ię  w  t&kiem to w a ­
rzy stw ie , o d czu ł o d raz u  te m p e ra tu rę  s e rd e c z ­
n o śc i p an i T re n o r  w  p o w ita n iu  m iss B a it .  T re  
no r, czerw ony i z a k ło p o ta n a , w ita ł s ę p o śp ie ­
szn ie, pod p re tekstem , że m usi je sz c z e  ro zm ó w ić  
s ę  z z a rząd z a jący m  re s ta u ra c y ą , a  in n i p o d ą ­
żyli śp ie szn  3 za  p a n ią  T re n o r.

W szy stk o  to  t rw a ło  je d n ą  chw ilę  — g ar- 
so n  z ja d ło sp ise m  w  ręk u  czek a ł je szcze  n a  w y­
n ik  w y b o ru  m iędzy  „C o u p e  J a c q u s “ i „P ec h es  
a  la  M elba" — a m iss B a rt tym czasem  z ro z u ­
m ia ła  ja ip m  b ęd z ie  je i lo s. Ś w ia t p ó jd z ie  d ro g ą , 
ja k ą  p o d ąż y  J u d y ta  T r e n o r , L ily  d o zn a ła  w ra ­
że n ia  ro z b itk a , k tó ry  n a p ró ź n o  d a v a ł  zn ak i 
p r -e je ż d z a ją c y m  s ta tk o m .

P rz y p o m n ia ła  so b ie  o d ra /u  sk a rg i p an i 
T re n o r  n a  ch c iw o ść  C ;;rry  F .s h e r , co w y k azy ­
w ało  n ie sp o d z :ew a n ą  zn a jo m o ść  p ry w a tn y c h  in ­
te re só w  m ęża . W  h a ła ś liw y m  z a m ę c ie  iry b u  
ży c ią  w B e T o iro n c e , g d z ie , j a k  się zd a w a ło , 
lu d z ie  nie m ie li c z a su  o se iw i w ać  się  w za jem ­
n ie , a  cele p ry w a tn e  i in te re sy  c s o b is 'e  nikły 
n n p o s lr le ż e n ie  w  fa li czynów  zb io ro w y ch , L ily  
m n ie m a ła , że je s t  z a b ez p ie  zona od tak ie j n ie­
d ogo d n ej k o n tro l i ; a le  je ś li J u d y ta  w ied z ia ła  
k iedy  p an i F is n e r  p o ży cza ła  p ien iąd ze  od m ęża , 
m  a ła ż b y  nie w ied z ie ć  o ta k ic h  sa m y c h  tra n s -  
ak c y ac h  ze  s tro n y  L ily  ? Je ś li n ie  d b a ła  o jego

u czu cia , b y ła  z p ew n o śc ią  z a z d ro sn a  o k ie sze ń  
je g o ;  i ten  f a k t  tłó m aczy ł L ily  je j p o s tęp o w an ie .

B ezpośredn im  w y n ik ie m  tych  w n iosków  
Lyło n eo d w o ła ln e  p o sta n o w ien ie  z a p ła c e n ia  d łu ­
g u  T re n o ro w i. G dy po zb ęd zie  się  tego  z o b o w ią ­
zan ia , p o z o s ta n ie  jej ty lk o  ty s iąc  d o ia rć w  z  le- 
g tu  p a n i F e n i s tm  i w łasn a  re n ta , o w iele 
m n ie jsza , n iż  m izern y  z a ro b e k  G e r ty  F a r is b .  A le 
p rzed ew szy stk iem  m u si s 'ę  za ła tw ić  z T re n e r a ­
mi ; o p rzy sz ło śc i pom yśli p ó ź n ie j,

N ie św ia d o m a  p rze p isó w  p ra w a , m n ie m a ła , 
że le g a t w y p łaco n y  b ęd z ie  w f t lk a  dni po  o d ­
c z y ta n iu  te s ta m e n tu  c io ik i ;  a  p c  pew n y m  czasie  
n ie sp o k o jn e g o  o c z e k iw a n ia  n a p is a ła , z a p y tu ją c
0 p o w ó d  zw łok i. M inął znow  c z a s  p ew ien , z a ­
n im  a d w o k a t p an i P eu is to n , k ló ry  b y ł też  j e ­
dnym  z w ykonaw oów  te s ta m e n tu , odpow iedzia ł, 
żo p o n iew aż  w ynik ły  p ew n o  k w esty e  p raw n e , 
p rze to  le g a ty  n ie  b ęd ą  m ogły być w y p łaco n e  
p rzed  upty w em  p rz e p isa n e g o  rocznego  te rm in u . 
P rz e ra ż o n a  i o b u rz o n a  L ily  p o s ta n o w iła  s p ró ­
b o w a ć  w p ły w u  o s o b is te g o ; a le  p o w ró c iła  ze 
sw ej wypra*wy z poezuc em  b ez s iln o śc i u ro d y  i 
w dzięku , w o b ec  n ieczu łych  p rzep isó w  p ra w a .

Żyć je szcze  ro k  z c ię ż a re m  te g o  d ługu , 
w y d a ło  je j s ię  w p 'o s t  n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m
1 w  te j o s ta te c z n o ś c i p o s ta n o w iła  z w ró c ić  się  
do  m iss S tepney , k tó ra  b y ła  je szc ze  w  m ieście, 
s p e łn ia ją c  rozkoszny  o b o w iązek  „ p rz e g lą d a n ia "

rz e c z y  sw ej dob rodzie jk i. O iężko  p rzy sz ło  L ily 
p ro s ić  o ła sk ę  G ra cy ę  S tepney , a le  a l te rn a ty w a  
by ła  c ię ż sz ą  je szc ze  , i p e w n e g o  - a n k a  u d a ła  
s ie  do  m ie sz k a n ia  p a n i P tn is fo n , d o k ąd  G ra c y a , 
ch c ąc  u ła tw ić  so b ie  sm u tn e  z a a a o ie , p rz e n io s ła  
s ię  ty m c za so w o .

D ziw ne uczucie, k tó re  ją  ogarnę ło , gdy 
w chodz iła  ja k o  su p iik an tk a  do dom u, gdzie tak  
diugo rzą d z iła , w zm ogło w L iii ch ę ć  sk ró cen ia  
tej c iężk iej p ró b y ; to  też, gdy m iss S tepney 
w esz ła  do p rzy ćm io n e j baw ia ln i, szeleszcząc n a j­
lepszym  g atu n k iem  k repy , gość jej o d raz u  
w i ja ś n i ł  pow ód  w izy ty ; czy nie z e c h 'ia ła b y  
w yp łac ić  z gó ry  sum y spodziew anego  le g a tu  ?

G ra c y a  w  odpow iedzi ro zp łak a ła  się  i d z i­
w iła  te m u  żą d a n iu , zaw o d ziła  n ać  n ieu b łag an em  
p raw em  i w y .a z iła  zdziw ienie, że L ily  cie z a s ta ­
no w iła  się nad  te rn , iż położenie ich  je s t zupełnie 
je d n ak o w e . Czy o n a  m yśli, że ty lko  w ypłata  
legatów  zo s ta ła  w strzym ana ? W szak  i ona , m iss 
S iepnev , nie o trzy m ała  je szcze sze ląg a  ze sw ego 
sp a d k u  i p łac i ko m o rn e  —  ta k , i s to tn ie ! — za  
przyw ilej m ieszk an ia  w dom u, k tó ry  m-Jeży do 
niej. N ie tego ch c ia ła  b e d n a ,  d ro g a  kuzynka 
J u lia  — G ra cy a  p o w ied z ia ła  to  w ykonaw com  w 
o c z y ; a le  byli n iedostępn i d la  w szelkich  ro zu m o ­
w ań i n ie  pozostaw ało  n ic  innego  ty lko  czekać. 
N iech Lily b ierze p rzyk ład  z niej i będzie c ie rp li­
w a —  obie pow inny  pam iętać  ja k  c ierp liw ą była

zaw sze k u zynka  Ju lia .
Lily po ruszy ła  się  tak , że od ra z u  w ykazy­

w ała , iz za  tym  p rzyk ładem  p ó jść  nie myśli.

— Ale ty  Lędziesz m ia ła  w szystko. G racyo... 
d ro b n o stk ą  zatem  byłoby d’a  cieM e pożyczyć 
dziesięć  razy  wię> e j, niż sum ę, o k tó rą  proszę ,

—  P o ży cz  ć . d ro b n o stk a  d l i  ren e p oży ­
cz y ć ?  — G ra c y a  S tepney w sta ła  i m ów iła z 
g a ie w e m : — Czy ty efeoć na chw ilę p rzypusz­
czasz, że ja  pożyczyłabym  pieniądze n a  ra c n u n e k  
spadku  po kuzynce Ju lii, b ie d z ą c  ta k  dobrze , 
iż m ia ła  n iew ypow iedziany  wstręt, do w zelkich 
tra n sa k c y i lego  ro d z a ju ?  S łu ch a j L iiy, je ś li 
ch cesz  w iedzieć p raw dę, to ci pow iem , że m yśl 
o tw o ich  d łu g a ch  do p ro w ad z iła  c io tk ę  do cho 
roby ... pam ię tasz , i e  m>aia U k t i  a ta k , zan im  
odpłynęłaś. C, ;a  szczegó łów , oczyw iście , nie 
znam ... i znać ich nie chcę... obi gały  pogłoski 
o tw o ich  in te re sa ch , k tó re  ją  p rzy p ro w ad za ły  do 
rozpaczy ... k toko lw iek  z n ią  p rzebyw ał, m u sia ł to 
w iedzieć. Jeśli gniewasz*4;ię na m n.e. że ci to 
pow-ledziałam te raz , tru d n a  r a d a . ,  gdybam  m o g ła  
przyczynić się do tego, żebyś z ro zu m ia ła  całe 
sza leństw o  sw ego  p o s tę p o w an ia  i ao  jak iego  
s to p n ia  ona j e  p o tęp ia ła , u w aia łaD ym , że by łby 
to n a jw łaśc .w szy  odw et n a  to b ie  za je j s tra tę .

(C. d. u .)

N ieruchom ości
jako to:

dom dw upiętrow y n rz y  ul. Solam i, 
dom jednopiętrow y przy ol. S su m lsńsneg o
1 domy przy ul. D skerta,
dom parterowy przy n l. S ibleazezyzny, 
dom parterowy przy ul. św . W o jcie ch a , 
dom  przy ul. K och snow s iogo,
2 dom y dwupię rowe ul. Leo na Sapiehy, 
dom dwupiętrowy p rzy u l.  TTnii B rie sk ie j, 
dom dw upiętrow y przy u l. Krzyżow ej, 
dcm p rz y  ul. D ługosza,
dom przy n l. K u rk o w e j, 
dom p izy ul. W ilczków , 
dom p rzy  ul. M arcina,
6 w ielk ich  m ajątków  riemsMch,
4 folwarki,

tanio do nabycia 
Bliższą wiadomość udzieli „Doroteum * przy 
ul. Szajnochy —  dla p ro w in cji za nade 

słaniem m rk i 20 hal,

3 kamienice w Samborze
na jednej p a rc e li;

1 dom part. w Żydaczowie
po bardzo przystępnych cenach, z powodi 

stosunków  fam ilijnych, do nabycia. 
Bliższą wiadomość udz‘eli „D oroce im " —  
dla prewi cyi za nadesłaniem  m a rk i 20 b.

P n c 7 i i l f i i i n  z Polecenla w lflc e  sza-
I  U w £ l i l \ U J v  nownych panów ofice­
rów 2 elegarckie w ó zk i, bronie palne, sio 
d/a, uprzęże dJa koni, 0331*5 ogniotrw ałe 
kaay i kryte pow oiy, eleganckie sanki, 
jedno ozame 1 jedno orzechowe p ianino, 
ja k o te ż  jedno krieało  dla chorych sam o­
czynne, nowo otworzone nDoroteum u, przy 
u], Szajnochy.

Czarne pianino,
kn, prześliczny instrum ent Z „M adriotą*, 
całe urządzenie salonow e, i inne warto­
ściowe przedm ioty tanio do nabycia \> 
„Doroteum* przy ul. S vkslusklej

Motocykl
b ia ły , m a rki „P uch*, o sile J 1/ ,  H P , z bo­
cznym w ózkiem , anio do nabyoia w „D o  
ruteum* p rzy nl. S rajnncny l 7.

Uiroune ogłoszenia*
p i 4  h l. 01 w y ram .

B U L I O N
przewyDorny, z drobin i  zw ierayny, p rzj 
Jro żyśnie  mię*- zdrowa, pożywna 1 tania 

aupa, po 24, 20 1 15 koron kiło.

Kazimiera Matcsyńs’ * — Kołomyja, 
M n ieb ó-la  SO.

Adm H m ię& m
oddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
Poprawia_ natychmiastowo każdą słabą zupę.

5  h 0 ro & i więcej dziennego zarobku I

1m
Potęguje i wzmacnia sm uk

sosów, jarzyn i potraw mięsnych.
Praga.

T o w arzy stw o  dom ow ych  ro b ó t p o ń c z o sz k o ­
w ych. P o szu k u je m y  osoby  o b o jg a  p łc i do  ple­
c e n ia  na n a sz e j m a szy n ie . P ro s ta  i szybka  
p ra c a  n a  ca ły  '•ok w  d o m u . O d leg ło ść  n ie  
s ta n o w i p rzeszkody , a  m y sp rze d a je m y  ro b o tę . 
Towarzystwo domowych r o b ó t  pończosz­
kowych. — Thos. U .  W h l f t f t i c k  i Ska, 
Franftlskowo nabrez 6 —184. 604

m a

J e d y L / skłed

r o s y j s k i c h

funt

Okruchy i  najlep­
szych herbat . . 

Okruchy z kwiatem  
Familijna
Familijna lepsot . 
iz e r w o n n  . . . .  
Czerwona Irpsza . 
Familijna < hmrmj 
Czarna wyborna . 
< żarna Llansln

Vi
zł.; c.

CO

3 40
4 4 40]

V.
zł. e.

— 80£  
i 30
150 
1 70 
2 -  

2'20

%
zł.

W . P an raczy tylko na próbkę naj­
mniejszą paczkę z w y m itn io n y ch  h e r­
bat rakupić a p n e k o u a w s iy  *tę o jej 
w ybornym  smaku, in n e j ]uż w ięcej n ty- 
wać nie zechce. Polecając, kreślę  się 
z w yrokiem  poważaniem 7 . 5

A .  S E R A F I N ,
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  5, 

ODOk H o telu  George’a.
W y s y łk i  pocztowe franco, odwrotnie.

Maszyny żniwne, Garnitury młocarni me,
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki, Lokomotile. Młocarnie, Bukowniki,
Grabiarki, Przetrząsacze do siana. Stertniki.

Cormick Mm
2)om dla Ziemian,

Lokoń.obile benzynowe, 
spirytusowe 

342 i ssąco gazowe.

Gnom
we £wovie, ul. Kościuszki 1a.

c n

Miód potaniał!
cy jn y  tw ardy  5 kor. 90 hal., gęsto-płyi_ra 
patoka „ra ry ta s m lodoborów 11 6 k. 50 h. 
za 5 l ig .  franco. W ła sn e  pasieki, K orze- 
niewlcz, era. nauczyciel, Iw  anezsny. 751

7-ietm i  wnuczka 0pu
chora na gruźliesne zapalenie sta wn k o la ­
nowego, aagrrżona kalectw em , m usiałaby 
przerw ać kuracyę w Tlabee dla brak i środ- 
aów  m ateryalnych. Poleca się ją  ofiarności 
publicznej. S k ła d k i p rzyjm uje adm inistra­
c ja  „Gamety Narodowej*. 74 7

K H i f t H O I D Y  wewnętrzne i  
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym opływem krw i , oczą 
szybko przez użycie W uśol, 
Proszku i P igułek  Dr. »8b9i 
w Paryżu, B o u l. R ic h a id  Le- 

n o ir 36. —  W  K rako w ie  w
aptekach P P . W iszniew skiego 

l R ed yka. W e  Lw ow ie w aptekach P P .; 
W cw iórskiego i R uckera, 537

E
Dobra okazya!
m a te ra c e  w łos. (3 podugtki) po kor. 25, 
30, 36, 40 i w yżej. A ł t e r y e  meblowe; dy­

wany, chodniki, Branki, portyery, kołdry, 
koce, etc., wlaan :g~ wyr )bn sypialnie, ja ­
dalnie i  salony, pol-cają po c e n a c h  /n i-I 
io n y e h  J ó z e f  Sehnstet* 1 K a z im ie rz  
T o e z y s k i,  L w ó w , u l.  U M a ja  1. 5. 574

W i n n n i i r  ł i n  ku racyjne  i  deserowe, 
O T M U y r U f l d ,  najdoskonalsze szla­
chetne g a tu n k i, codzień świeżo tryw an e, 
5 k ilo  rrauco 1 zL 75 Ot. W in o  z r. 1902 
pierwszej j ik n ś c i,  4*/, litra , franco, zł. 2. 
L .  A lt n e u , Y e rs e c z  l i ,  U n g a r n . 690

70-le tnią staruszkę,
Honoratę Tarczyńską, córkę żołnierza w oj.k  
p o lskich  z r. 1831, ginącą z głodu, a nie 
m o g scą . zapracować na życie z pow edu 
starości, pultcam y ofiarności publicznej. 
D atki przyjm uje a d m in istracja  „Gaz. N ar.‘ 

745 __________________________

Z1
aa  P okuciu, w najlepszej glebie, 9^7 mor­
gów obszaru, w  tern około 180 m. łąk, 
staw zarybiony, budynki dobre, zssiaw y 
kompletne, 8 tlm. gościńcem od k o le i — 
kon.ystnle do nabyć.a. Zgłoszenia pod lite­
ram i „ E . Z * do A d m in istr. „G az. N a r  1 

717

tecznica

R o s s o w ie
za Kołomyją stacya kolej. 

Zabłotów
otwarta ad I-go m aja  

do końca października.
392

jjank m elioracyjny
Stowarzyszenie zai-ejestr. z og ran icz ną poręką 712

w  p  L w o w i e ,  n l .  O - g w  M a j a  1 .  S I ,

w y k o n y w a  w s z e lk ie  p r a c e  m e l i o r a c y j n e ,  ja k o  to  : z d ję c ia
te re n u ,  w y g o to w a n ie  p ro je k tó w  i k o s z to ry s ó w  n a  d re n o w a n ie  
p ó l, n a w o d n ie n ia  i  o d w o d n ie n ia  łą k , b u d o w ę  ro w ó w , k a n a łó w , 
sz lu z , d ró g , szos, k o le jek  itp , o ra z  p ra k ty o z n ie  p r z e p ro w a d z a

p o w y ższe  prace,

F I N A N S O W A N I E

nsknteoznia się p o d łu "  każdorazowej poszczególnej umowy, a m ianow icie: za 
gotówkę, na sp ja ty  w rat ich w ciągu, para lat, lub przez zaciągnięcie pożyczki 
m elioracyjnej, które to pożyczki B a n k  m e lio racy jn y  na ży cze n ie  sam w yra­
bia Czy to w Bankn krajowym , lub w Tow arzystw ie K redytow em  Zietnskiom , 

czy w innych in stytucja ch  kredytowych.

B ank  m e lif ra o y jm  w y k o n y w a  ró w n ie ż  ro b o ty  n a  z a sa d z ie  
p rz e d ło ż o n y c h  m u  p la n ó w  go tow ycn .

W  d o b ra c h  Ł o m a r n f a l i s k lc h  JE. K aro la  h r. L a n c k o ro ó sk ieg o  s ą  do

y r y d z i e t Ź A w i e n i  %

od 1 H p c a  1 9 0 8 , n a  l a t  sz e ść , n a s tę p u ją c e  f o lw a r k i :
C zułow lce około 396 m. roli, 466 m. łąk ' pastwisk,
K llfeko  około  3 7 5  m . ro li, 87  m. łąk  i p a s tw isk ,
L ite w k a  około  265  m. ro li, 2 1 0  m. łą k  i  p a s tw isk ,
P o r z e c z e  około 3 0 3  m . ro li, 7 0 3  m . łą k  i p a s tw isk .

B liższe  w a ru n k i w  z a rząd z ie  d ó b r  w C h ło p a c h , p o cz ta  i te le g r . 
K o m arn o , k tó ry  p rzy jm u je  o ferty  z a o p a trz o n e  w  w ad y u tn  w  w y so k o ­
ści p ó łro czn eg o  czynszu  o fiarow anego . 728

Zakład wodoleczniczy

otwarty cały rok.
C e n tra ln e  o g rze w a n ie . K a n a liz a c y a . Ś w ia tło  e le k try ­

czne. W o d o c ią g . N ow o u rząd zo n *  łaz ien k i.
C e n a  od o so b y  od 8 k o ro n  d z ien n ic  z ca łe m  u trz y ­

m a n iem . P ro s p e k ta  n a  ż ą d a n ie . 436

D n ia  *29 w r z e ś n ia  1 9 0 7  o g o d z . 12  w  p o ?  d n ie  o d b ę d / ie  s ię  w 

k a n c e la ry i o b sz a ru  d w o rsk ieg o  w  W y k o ta c h

IIĘ I. Walne Z g ro m a ta e
członków 750

Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach,
stow . z a r e je s tr .  z n ie o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą  §. 38, 39, 41.

TORZĄDEE DZIENNY:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności, przedłożenie zamknięcia 

rachunków i bilans za r. 1906.
2) P rz y ję c ie  rach u n k ó w  i b la n su  z w n io sk ie m  n a  u d z ie len ie  

D yrekcy i a a b so lu to ry u m .
3) R ozdzia ł zy sk u  z  r .  1906 .
4) W n io sk i cz ło n k ó w . W yko ty  15 w rz e śn ia  1907.

IT a k o  P a c h o ł e k ,  se k r. D r  G u s ta w  B a lic k ie  prze w. ra d y  n ad z .

Polecam do ciągnienia 1 października 701

Losy Tui!3okie, 
z główną wygraną 300.030 fr. złotom

L o sy  tureckie są obecnie n a jla ń s ie , a ze sw oim i 6 ciq in ie n ia m l i  6 głów ne- 
mi w ygranym i —  m ianow icie 3 po fr. 600.000, 3 Pc fu  300,000 oraz bardzo 

Heine poboczne a  zn iczn e  wygrane, nadają »ię ja k o  bardzo korzystna gra.

P olecam  za gotówkę w sdług k u rs u  dziennego —  albc
1 los turecki na sp ła ty  miesięczne po koron 6-— , 8-— ,
2 losy tureckie „ „ „  12'— , 15 '— ,
5 losów tureckich „ „ „ 30 ‘— , 50*— ,

25 » „  n » » ' 50' - ,  2 0 0 - ,

P ełne, niepodzielne prawo g ry  ju ż  po złożeniu pierwsze; ra ty  w p ro st do 
m nie, na ] odstawie nstaw ow o w ystaw ionego dokum entu sprzedały. P rze sy łka 
pierw szej raty n a jlep iej przez przekaz pocztowy, dalsze ra ty na c ze k i poczt.

Edward Urban, dom bankowy, lkerno,
. ■ 7 Wle.nl plac 28- -25 (we własnym dom*).

Solidnych i  stałych pośredników  przyjmuję. N isk ie  ceny. D obre prow itye.

i s s a n m a m i

UCZENICE
nczęszozajAce do zak .a - 

dów naukow ych, 

znajdą najlepsze nmic- 
szczcnle w Internacie 

przj
nl. Wincentego Fola 

n r .  1 ,  I .  p i ę t r o .

k * 'r T + 'T T 9 ,«H'«ł,*ł><ć  •P99MP4. <p9MlMp4. f i

Sztuczne
i r  nawozy

najtaniej i najpewniej u źródła
P ie rw sze  g a lic y jsk ie  748

Towarz. akcyjne i  p rzem y t chemicznego
L w ó w , Ak&denu©y«a. 8.

w  P a s a ż u  

jffermamówrMlosseum
pod a rty sty cz r.em  k ie ro w n ic tw e m  R u d o l fa  F r a n z ia k a ,  

Godzlonuie przedstawienie o 8 - m e J  wleezorera.

W Niedzielę I święta dwa przedstawienia, o 4 tej I o 8-meJ.

P r o g r a m : T h e  G re a t  G e e ts  F a m ily , p o tp o u r i  a k ro b a ty o z n e . __
H e r a ,  k ró l żo n g le ró w . — F r e d  W a rd , g w ia z d a  P r ry ż a .  —

L żna nie ma kochanka^, fa^sa w jednym akcie. — Yitograph.

Z
sp ro w a d z a n ą , d ro g ą , W O D Ę  S E Ł T lS R 6 C L Ą ,  

saoftępuje w  zupełnośc i w oda  p o lecona  p rzez  T o w arz . lek arsk ie

a , l ł i : a / x l  c z n o  s ł e n a
ja w ie r a ją c a  części sk ładow e ja k

Woda Selterska
w yrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
nl. Sw. Ctertrndjr ", 4. 5

O liw n y  sklać wt> Lwowie w  ap tece  J. W ew lór- 
u k J e g o  ul. H alicka .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i lit >gra‘ii P llera, N eum im , i Sp.


